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CZĘSC URZĘDOWA.

J e g o  C e sa r sk a  W y so k o ść  W ie lk i  
K sią żę  Namiestnik, wskutku prośby 
W ojciecha Józefa 2cli imion Baraszkie- 
wicza, nazywającego się także Bazylim, 
który w roku 1848, wyszedłszy potaje­
m nie zagranicę, obecnie w A uglji prze*- 
bywa, dozw olić mu raczył pow rócić do 
K rólestw a Polskiego.

N a j j a ś n i e j s z a  P a n  na przedstawienie J eg o  
C e s a r s k i e j  WrsoKościWiELKiEGoKsiĘCiANamie- 
stnika, mianować raczył Członka Rady Stanu, L e­
ona Dembowskiego, Kawalerem orderu ś w. W ł o- 
d z i m i e r z a  2 k l a s y  w i e l k i e g o  k r z y ż a .

N a j j a ś n i e j s z y  P an , przychylnie do przedsta­
wienia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  N am iestnika, Najmilościwiej mianować 
raczył: Pisarza Magazynu Solnego w Częstochowie, 
Adama W ilanow skiego , za 35 letnią nieskazitelną 
slużbę.jego w urzędach klasowych, kawalerem or­
deru ś w. W ł o d z i m i e r z a  k l a s y  4 ej.

s k i e j  W y s o k o ś c i , C e s a r z Ii w i c z a . N a s t ę p c y  Tro­
nu M i k o ł a j a  A l e k s a n d r o w i c z a  i I c h  C e s a r ­
s k i c h  W y s o k o ś c i , W i e l k i c h  K s i ą ż ą t , M i k o ł a j a  
K o n s t a n t y n o w i c z a  i M i k o ł a j a  M i c h a ł o w i c z a , 
na dworze C e s a r s k i m  odprawione było uroczyste 
nabożeństwo w kościele Zbawiciela, w pałacu  
w Kremlu, na którem były obecne damy i kawale­
rowie dworscy, osoby mające wstęp do dworu, ofi­
cerowie armji i floty, osoby' obojga pici należące 
do szlachty i kupcy trzech gildij. Po nabożeństwie, 
obecni przypuszczeni do składania po.vinszowań 
I c h  C e s a r s k i m  M o ś c i o m  i J e g o  C e s a r s k i e j  W y ­
s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  Tronu. Jedno­
cześnie kupcy trzech gildij mieli zaszczyt ofiaro­
wać chleb i sól. Tegoż dnia o godzinie 9-cj w ie­
czorem był bal w resursie kupieckiej. I c h  C e s a r ­
s k i e  M o ś c i e  i J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  C e s a - 
r z e w i c z  N a s t ę p c a  Tronu, raczyli .zaszczycić bal 
ten swą obecnością. Bal był nader świetny. Prze­
szło dwa tysiące pięćset osób było zgromadzonych, 
a N a j j a ś n i e j s z y  P a n  otworzył go z N a j j a ś n i e j ­
s z ą  P a n i ą . Następnie J e j  C e s a r s k a  M ość  raczy­
ła tańczyć z księciem Gagarinem,marszałkiem szla­
chty i z jenerałem Tuezkowem wojennym jcuerał- 
gubernatorein Moskiewskim. W sali balowej urzą­
dzona była loża dla I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i , która 
łączyła się z apartamentami wewnętrznemi prze- 
znaczonemi dla Najdostojniejszych gości. W ciągu 
wieczora I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  kilkakrotnie 
przechadzały się po sali i przmnawi ły łaskawie do 
wielu osób. O północy tańczono poloneza prowa­
dzonego przez księcia Gagarina, który m iał za­
szczyt wprowadzić N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  i N a j ­
j a ś n i e j s z ą  P a n i e  do sali stołowej na kolację, do 
której I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  raczyły zasiąść. Po 
kolacji, wznowiono poloneza, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
wszedł do loży, a w dziesięć minut potem, I c i i  C e ­
s a r s k i e  M o ś c ie  opuściły bal.

Rada Administracyjna Królestwa na posiedze­
niu d. 20 Listopada (2 Grudnia) r. b., na przed- 
stawieniei Komisji Rządowej Sprawiedliwości, za­
pis rs. 300, na koszta budowy kościoła na Pradze, 
przez niegdy Urszulę Przemyską, testamentem na 
dniu 4 Marca 1862 r. własnoręcznie sporządzo­
nym, prawnie ogłoszonym, w myśl art. 9 1 0  K. C., 
z zachowaniem praw osób trzecich i pod warun­
kami bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwier­
dziła.

Przez Najwyższe ukazy z d. 6 grudnia (v. s.), 
mianowani zostali: uwolniony z rangą radcy tajne­
go hrabia Orlow-Dawydow, radcą tajnym, drugim  
wielkim mistrzem obrzędów i członkiem kapituły 
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  rosyjskich orderów; rze­
czywisty radca stanu, radca kantoru dworskiego 
w Moskwie Sucholkin, i radca kolegialny, kurator 
1-go i 2-go gimnazjum w Kazaniu, kamerjunker 
Ossokin, szainbelanami; kamerjunkrowie: asesor 
kolegialny, zaliczony do archiwów głównych w M o­
skwie ministerstwa spraw zagranicznych hrabia 
Bob ryński, asesor kolegialny, dyrektor kancelarji 
st. petersburgskiego gubernatora cywilnego książę 
Gaticyn i radca honorowy, urzędnik do szczegól­
nych poruczeń przy ministrze Dworu Cesarskiego 
Rzymski-Korsakow, pcłuiąccnii obowiązki mistrzów 
obrzędów .

llad.il Główna Opiekuńcza Zakładów Dobro­
czynnych. —  Podaje do wiadomości, że z powodu 
niedojścia do skutku konkursu o posadę lekarza 
szpitala św. Leona w Opatowie, w dniu 1 Grudnia 
r. b. odbytego, Rada główna opiekuńcza zgodnie 
z w nioskiem  Inspektora głównego służby cywiluo- 
lekarskiej, decyzją na d. 23 Listopada (5 Grudnia) 
t. r. zapadłą, postanowiła ponowić odbycie konkur­
su o pomienioną posadę.

Kandydaci pragnący ubiegać się o tę posadę 
wnosić mają stó.owne podania do Rady głównej, 
przy dołączeniu patentu na stopień lekarsko-nau- 
kowy oraz pozwolenia do praktyki w Królestwie 
Polskiem.

Termin do wnoszenia podań oznacza się na 
dzień z (1 4 )  Stycznia 1863 r., poczem lista zgła­
szających się będzie zamkniętą, a następnie wy­
znaczonym zostanie czas do odbycia konkursu, o 
czem nastąpi w pismach pnblicznych ogłoszenie, a 
nadto każdy z kandydatów oddzielnie uprzedzonym 
będzie. —  Prezes, Tajny Radca Baszczyński. — 
Szef Biura A. Wojciechowski.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.— 
Uznając konieczność zastosowania zasady wolnej 
w niczem nieścieśnionej konkurencji do sprzeda­
ży mięsa koszernego od dnia 1 Stycznia 1863 r., 
W ładza Miejska obwieszcza niniejszem: że do wy­
konywania profesji rzeźniczej w mieście stołecznem  
Warszawie, oprócz majstrów cechowych i na równi 
z temiż, dopuszczane być mogą bez różnicy wyznań 
za konsensami przez Magistrat udzielanemi, osoby 
nie należące do cechu, które uczynią o to podania 
do Magistratu; że ltonseus udziela się za opłatą 
stempla ceny kopiejek siedm i pól, bez żadnych wy­
jątkowych za pozyskanie tegoż konsensu opłat na 
rzecz miasta; — że wykonywanie profesji rzeźnickiej 
przez osoby ukonsensowane, nie jest połączone 
z żadnemi opłatami na rzecz zgromadzenia rzeźni- 
ków, i praktykowane być może za uiszczeniem je ­
dynie zwyczajnych podatków miejskich, na wszyst­
kich procederentów, odpowiednio do rozległości 
prowadzonego procederu rozpisywanych; że wolno 
jest zakładać przy wszystkich ulicach tutejszego 
Miasta sklepy do sprzedaży mięsa—

Oprócz tego Władza Miejska podaje do wiado­
mości publicznej: że wszystkim bez wyjątku tru­
dniącym się rzezią, wolno jest szlachtować bydło 
na koszer, i sprzedawać mięso koszerne po cenach 
taksą na każdy miesiąc ustanawiany; nikomu zaś 
Die służy wyłączny przywilej sprzedaży mięsa ko­
szernego; -  że szlachtujący na koszer przez niko­
go nie mogą być pociągani do uiszczania z tego 
tytułu jakiejkolwiek bądź opłaty; — że wreszcie 
nikt nie może być zmuszonym do poddawania by­
dła pod nóż koszerny, lecz każdemu zostawione 
jest do woli szlachtować na koszer, lub na rzeź 
zwyczajną.—P- o. Prezydenta, Szambelan Dworu 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , Z .  Hr. 
II ielopolskt.— Naczelnik Kancelarji Luceński.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Z Petersburga, 23 Grudnia.
Z Moskwy podają następujące wiadomości:
Dnia 6 grudnia, w dzień imienin J e g o  C e s a r -

< ) X < H n e  a p r a w u z d n n i e .
W  sprawie greckiej, stanowiącej ciągdo je ­

szcze główny przedmiot zajęcia świata polity­
cznego nic się dotąd nio zmieniło. Ciągle pa­
nuje ta sama niepewność co do przyszłego 
Króla, i co do sposobu w ja k i uregulowane 
bidzie zrzeczenie się przez Angdję protekto­
ratu nad wyspami Jońskiem i i przyłączenie 
ich do Grecji. N iektóre dzienniki zapewniają, 
iż gabinet londyński postanowił zasięgnąć 
wprzód zdania Jończyków w tym względzie, 
za pomocą głosowania powszechnego, a La 
France utrzymuje, iż mieszkańcy siedmiu 
wysp, teraz kiedy Auglja okazuje skłonność 
wyrzeczenia się nad niemi opieki, zaczynają 
rozważać czy uie straci co na tern ich pomyśl­
ność, zaś ludność miasta Korfu pragnie pozo­
stać pod opieką W ielkiej B rytanji.

Patrie utrzymuje, że ostatnim  kandydatem 
do korony heleńskiej, którego spodziewają 
się nakłonić do jej przyjęcia, jes t książę M iko­
łaj Nassauski; Morning-Post donosi, że książę 
ten jeszcze wacha się, lecz listy  z W iednia 
zapewniają, żo przeciwnie, nie jes t on źle u- 
sposobiony względem proponowanej mu kan­
dydatury.

La France odzywa się z wielkiemi pochwa­
łami o mających się za prowadzić refor­
mach w Rzymie, zaś Constitutionncl, ciągle u- 
ważany za półurzędowy organy daleko chło­
dniej je  ocenia.

Kiedy z jednej strony utrzymują, że p. Bas- 
toggi musiał udać się do Londynu szukać 
tam pomocy dla swego przedsiębiorstwa, po­
nieważ p. Itotszyld, po odwiedzinach jakiem i 
go zaszczycił Cesarz Napoleon, oświadczył, 
że ani pośrednio, ani bezpośrednio w intere­
sie tym  nic weźmie udziału, z drugiej strony 
zapewniają, źo baron Rotszyld wcale nie o- 
kazuje się tak nieprzychylnym  względem 
W łoch, bo zakupił za 35 milionów fr. obli- 
gacij skarbowych, które mają być wykupio­
ne obligacjami przyszłej pożyczki włoskiej.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że dyrek­
torowie b a n k u  zwołali komitet bankowy na 
d. 29 l>. m. i że przedłożą mu układ zatwier­
dzony przez izb y , przemawiając za jego przy­
jęciem, z wyjątkiem w arunku dotyczącego 
procentu od pożyczki rządowej; lecz odrzu­
cenie jakiegokolwiek warunku byłoby od­
rzuceniem całego projektu układu, dla tego 
niewiadomo jeszcze czy kom itet przyjmie 
wniosek dyrektorów.

dud. bel., Pair., W. Z., Schl. Z.)

Londyn, 23 Grudnia. M inisterjalny Observer 
zapatrujo się W sposób następujący na wia­
domość o zamiarze rządu angielskiego odstą­
pienia Grecji wysp Jońskich: „Wiadomość ta 
jest bezwątpienia przedwczesna, lecz ma wiel­
kie po sobie prawdopodobieństwo. Rzeczy 
tak się zapewne mają lub mieć będą, żo rząd 
angielski da do zrozumienia, iż wcieleniu 
wysp Jońskich do nowo-ukonstytuowanego 
Królestw a Greckiego, nie będzie stawiać ża

dnych przeszkód i nie wystąpi z żadną nie- j 
przyjazną opozycją, w przypuszczeniu atoli, 
że rządy Grecji dostaną się w ręce książęcia 
silnego charakterem , umiarkowanego i kieru- J 
jącego się zasadami konstytucyjnem u Innym  > 
mocarstwom nie je s t taj nem, że A nglja wy­
wiązała się wiernie i szlachetnie z powierzo­
nego sobie nad temi wyspami protektoratu. 
Tu i owdzie słyszeć się daje zdanie, żo Anglja 
powinna odstąpić wszystkie wyspy, z wy­
jątk iem  wszakże Korfu. Lecz o tein nie ma 
naw et co myśleć. Naród tak  wielki jak  an­
gielski nio czyni nic przez połowę. Anglja 
czyniąc dla dobra powszechnego ofiarę, czyni 
ją  całkowicie, a nie byłoby to wcale ofiarą, 
gdyby takow a nie była zabezpieczoną.” Speę- 
tator zbija wszelkie morałue i m ilitarne wzglę­
dy, sprzeciwiające się jakoby odstąpieniu 
wysp Jońskich. Pod tym  ostatnim  względem 
pismo pomienione powiada: „Niektórzy poli­
tycy, mieszkający po za obrębem Korfu, u- 
trzym ują, że warownie tej wyspy stanowią 
klucz do morza Śródziemnego i mają dla 
W schodu toż samo znaczenie, jakie G ibraltar 
ma dla Zachodu; lecz weterani zamieszkali 
na tej wyspie powiadają przeciwnie, że nie 
ma ona żadnego pod względem militarnym 
znaczenia, żo portu jej niepodobna bronić i że 
warownie nie przydadzą się naw et na skład 
zapasów wojennych. R ezultat wszelkich za 
i przeciw rozumowań je s t ten, żo Korfu mia­
łoby dla Anglji znaczenie jedynie na przypa­
dek gdyby państwo to chciało atakować T ur­
cję. D la obrony zaś Turcji wyspa ta nie ma 
najmniejszego znaczenia, gdyż w razie potrze­
by Porta mogłaby otworzyć dla swych przy­
jaciół niezliczone porty, składy i wyspy. J e ­
żeli kom unikacja bezpośrednia z Indjam i 
W schodniem i przyjdzie do skutku, w takim 
razie będziemy musieli dbać raczej o niepo­
dległość Scloucji, a nie Korfu, a Cypr będzie 
panować nad Egiptem  bardziej niż którakol­
wiek inna wyspa archipelagu greckiego.” 
Podług London Review, przyjście do skutku 
zamiaru odstąpienia wysp Jońskich będzie 
aktem największej mądrości; n ik t nie będzie 
uskarżać się na wspaniałomyślność „wiaro­
łomnego Albionu”; sami chyba Jończycy 
zwrócą może kiedyś oczy do Auglji. Bardzo 
być może, że Austrja, mająca wielki interes 
w neutralności morza Adrjatyckiego, patrzeć 
będzie niechętnie na oddanie drogi do Trjc- 
stu w ręce słabego państwa i pozostawienie 
Korfu na lasce floty francuzkiej. Lecz i ta 
przeszkoda zostanie niewątpliw ie usunięta.

AiiMtrJn.
Peszt, 24 Grudnia. W  kwestji odłączenia 

sądownictwa od administracji, Pcsti llirnok 
ogłasza artykuł zasługujący na uwagę z po­
wodu wypowiedzianych w nim myśli wielce 
praktycznych. Przytaczam y niektóre z niego 
ustępy, jakich przed niedawnym jeszcze cza­
sem nie napotykano w dziennikarstwie wę- 
gierskicm. W  artykule tym  powiedziano, źo 
odłączenie adm inistracji od sądownictwa nie 
doprowadzi do pożądanego celu, jeżoli jedno­
cześnie uie zostaną ustanowieni w każdym 
komitacie sędziowie pierwszej instancji, m a­
jący  sobie wyznaczone stale miejsce pobytu; 
dotychczasowi bowiem sędziowie, z miejsca na 
miejsce przejeżdżający, uie wystarczają już 
przy obecnych okolicznościach kraju; lecz cho­
ciażby w szystkie pożądane co do posad sę­
dziowskich zmiany zostały zaprowadzone, 
llirnok powątpiewa, czyby osiągnięty został 
ceł do którego się dąży, a którym  jes t ustale­
nie dobrego sądownictwa, jeżeli sędziowie 
i nadal wybierani będą co lat trzy; dziennik 
więc pomieniony zapytuje, czy nie byłoby 
stosowniej i użyteczniej, ażeby sędziowie pia­
stowali swoje urzędy dożywotnie i ażeby byli 
nie wybierani, lecz nominowani. Słuszne to 
bezwątpienia zdanie zadziwia w dzienniku 
będącym najgorliwszym obrońcą wszech- 
wladztwa komitatowego.

F r a n c j a .
Paryż, 23 Grudnia. Dzisiejszy Monitor po­

tw ierdził wiadomość o załatwieniu nieporo­
zumienia z gabinetem madryckim. P o tw ier­
dzenie to zupełnie zgadza się z wiadomością 
podaną przgz dziennik La France, k tóry  sam 
tylko ze wszystkich dzienników paryzkick 
wczoraj otrzymał najpierwsze i pewne zawia­
domienie. Dziś zapewniają, że ponieważ 
wszelkie nieporozumienia urzędownie zostały 
zagodzone, p. Barrot przyjął zaproszenie na 
w ie lk i  ob iad ,  który  wydaje w sobotę w M a­
drycie, m inister spraw zagranicznych. Pom i­
mo tego zajście to nie pozostało bez pewnego 
wpływu i zapewniają, iż rozpoczęte układy 
co do udziału Hiszpanji w wyprawie m eksy­
kańskiej, zostały na teraz zaniechane i dopie­
ro będą ponowione po zajęciu przez francu­
zów stolicy Meksyku. W edług ostatnich z 
tego kraju wiadomości, jenerał B ertk ier do­
szedł do punktu  zwanego L as Yigas, o 5 k i­
lometrów za Jalapą. Tam obozowało trzy 
tysiące m eksykanów, ale nio było wiadomo 
ozy będą stawiać opór w razie ataku francu­
zów. W edług mniej pewnej pogłoski jen. 
Forey miał ogłosić, że do czasu wprowadze­
nia regularnego r z ą d u  w Meksyku, zaprowa­
dzona tam  będzie dyktatura wojskowa.

W brew  tomu co powszechnie powiadano, 
posiedzenia senatu i ciała prawodawczego 
otwierające się d. 12 stycznia będą trw ały 
bardzo długo, ponieważ wiele projektów do 
praw jes t przedłożonych do roztrząśnięcia 
zgromadzeniu deputowanych, które nie pozo­
stawi żadnych zaległości swemu następcy.

P . Bastoggi, którego pobytowi w Paryżu 
przypisywano za powód misję dotyczącą no­
wej pożyczki włoskiej, to znów układy z ba­
ronem Rotszyldem w przedmiocie kolei żela­
znych neapolitańskieb, udaje się do Londynu, 
co przypisują, może zbyt śmiało, niepowo­
dzeniu jego usiłowań w Paryżu. Trzebaby

wprzódy dobrze wiedzieć jak ą  misję miał p. 
Bastoggi w Paryżu, żeby utrzym ywać iż się 
nie powiodła.

Cesarz wczoraj znajdował się w wielkim 
mundurze na obiodzie dworskim wydawanym 
w Tuileries, dla prefektów, merów i członków 
rady miejskiej Paryża. Cesarzowa długo roz­
mawiała z p. Boulatignier, członkiem rady 
stanu i rady miejskiej i z kilkom a merami. 
W  sobotę ma być dany w Tuileries obiad 
dla członków stowarzyszenia Cesarzewicza, 
na który zaproszeni zostali wszyscy prezydu- 
jący tego stowarzyszenia.

Monitor w buletynie swym powiada: L ist z 
Rzymu z 16 b. m., donosi, że rząd papiezki 
upoważnił poddanych rzymskich, którzy z 
powodu wypadków w ostatnich latach, w ye­
migrowali z kraju, do powrotu do kraju */. o- 
bowiązkiein przedstawienia władzom papiez- 
kim  na granicy, powodó w wyjścia z kraju i 
powrotu. Ojciec Święty zatwierdził przed­
stawione mu plany rozszerzenia miasta Civi- 
ta-Yecchia, którego rozległość podwoiła świe­
żo przebudowanie m uru fortecznego. YY sku­
tku  otwarcia kolei żelaznej łączącej Rzym  z 
Neapolem, Ciyita-Yecchia rozwinie się bar­
dzo znacznie. Kolej żelazna idąca do Anko- 
ny, w styczniu będzie otw arta do O rte o 18 
mil od Rzymu, a rząd papiezki prowadzi ukła­
dy z kilkoma stowarzyszeniami, co do konce­
sji kolei żelaznej z Civita-Yeccliia do granicy 
północnej, k tóra to kolej dochodziłaby do L i­
vorno, idąc nad brzegiem morskim.

W lo c l iy
Turyn, 23 Grudnia. Pogłoski o zmianach w 

gabinecie znów krążyły w tych dniach. Mó­
wiono o sporach jak ie  miały zajść na posie­
dzeniu rady gabinetowej pomiędzy m inistrem  
spraw wewnętrznych p. Peruzzim  a jen. Me- 
nabrea i hr. Pasolinim . Zapewniają że ci 
dwaj ostatni ministrowie podali się do dym i­
sji, dodając żo p. Peruzzi obejmie wydział 
spraw zagranicznych a p. 8  pave u ta wydział 
spraw  wewnętrznych. Pogłoski te k tóre ro ­
zeszły się i za granicą były zupełnie bezzasa­
dne. Gabinet pozostaje na dal w tym  samym 
składzie jak  dotąd, a jeżeli okazała się pewna 
niezgodność zdań na radzie gabinetowej, nie 
była ona tego rodzaju, żeby mogła wywołać 
dymisję którego z członków m inisterstw a.

D ekret odraczający posiedzenia parlam en­
tu wczoraj został odczytany w Senacie i w i z -  
bio deputowanych; dekret ten spraw ił pewne 
zdziwienie, spodziewano się bowiem zamknię­
cia sesji, a nie odroczenia posiedzeń. Jeduak- 
żc bardzo być może że dekret zamykający se­
sję w k r ó t c e  będzie ogłoszony. K w estja t i  je ­
szcze nie została rozstrzygnięta. R ada gabine­
towa ma zdecydować czy zaciągnięcie poży­
czki jest nieodzowne zaraz, lub nie; od roz­
wiązania tej kwestji zależeć będzie ogłosze­
nie dekretu zamykającego sesję, lub utrzym a­
nie odroczenia posiedzeń, i rychłe zwołanie 
obu izb. Jeżeli stronnicy dowodzący koniecz­
ności bezzwłocznego zaciągnięcia pożyczki 
wezmą górę, parlam ent zaraz zostanie zwo­
łany' dla dalszego prowadzenia prac. Jeżeli 
przeciwnie wiadomości jakich oczekuje rząd 
z dwóch głównych targów pieniężnych euro­
pejskich, okażą pewność iż korzystniej by 
było wstrzymać się jak iś czas z zaciągnięciem 
pożyrczki, dekret zamykający sesję ukaże się 
w dzienniku urzędowyrm a izby na nową sesję 
zwołane będą w końcu stycznia lub w począt­
kach lutego.

P ro jek t p. Peruzzego oddzielenia w Neapo­
lu władzy cywilnej od wojskowego dowódz­
two, które miałoby być pozostawione jen. L a  
Marmora, kiedy prefektem Neapolu rniano- 
wanoby urzędnika cywilnego, zdaje się bli­
ski jest urzeczywistnienia. O statnią tę go­
dność gabinet zamierza powierzyć baronowi 
Ricasoli, k tó ry  wprawdzie robi pewne trud ­
ności w przyjęciu tych obowiązków i stawia 
gabinetowi warunki, których przyjęcie po­
trzebuje ścisłego zbadania i namysłu. YYszak- 
że w sferach dobrze zawiadomionych, miano­
wanie p. Ricasolego na prefekta Neapolu 
uważano prawie za rzecz pewną. Lecz za­
chodziła kwestja czy jen. L a Marmora który  
łączył w swych rękach obie władze, zechce 
zgodzić si§ na zachowanie li ty lko dowódz­
tw a wojskowego, co uważają za mało praw ­
dopodobne.

Mianowanie barona Ricasolego prefektem 
Neapolu, miałoby na celu nie tylko zadowol- 
uicnie licznego stronnictwa pragnącego od­
dzielenia władzy cywilnej i wojskowej, lecz 
także danie nowej rękojmi stronnikom zjedno­
czenia. Nazwisko barona Ricasolego samo 
starczy za program, świadcząc że gabinet obe­
cny uie uchylił się od polityki dążącej do 
zjednoczenia.

Garibaldi dwa dni zatrzym any burzą w Li- 
wurno wczoraj odpłynął na K aprerę, lecz za­
pewniają że bardzo krótko tam  zabawi i że 
zamierza udać się do Neapolu. Jeden z dzien­
ników podał wiadomość że król W ik to r E m a­
nuel ma w krótce pojechać do P aryża na 
chrzest swego wnuka. W iadomość ta jest 
mylną, król bowiem z T urynu pojedzie do 
Florencji, a potem do Neapolu i Palermo.

WIADOMOŚCI TBLEGRAflCZNE.
Madryt, 23 Grudnia. Jen . Concha w dalszym 

ciągu swej mowy w senacie, wynurzył zda­
nie, żo jen. P rim , po zerwaniu układów z Ju a ­
rezem, powinien był udać się do Meksyku. 
Sądzi on, że admirał J u r i e n  de la Graviere 
słusznie chciał usunąć Juareza, ogłosić amue- 
stją i zwołać zgromadzenie konstytucyjne. 
Mówca zarzucał m inistrowi Collantes, że po­
chwalał postępowanie jen. Prim a. Ubolewał 
nad klęską pod P ueblą i był zdania, że H i­

szpanie powinni powrócić do M eksyku i w 
każdym wypadku zachować ścisłą neutra l­
ność. Dalej jen. Concha uważał politykę, któ- 
raby połączyła Iliszpanję ze Stanam i Zjedno- 
czonemi za zgubną. Jen . P rim  przedstawił 
znów na swe usprawiedliwienie znane już 
dowody. P ragnie on, aby H iszpanja zacho­
wała neutralność i przyjazne stosunki z inne- 
mi mocarstwąmi.

Madryt, 24 Grudnia. Wiadomość jakoby p. 
B arrot proponował zawarcie nowego trak ta tu  
między F rancją  i H iszpanją je s t bezzasadną. 
Na posiedzeniu senatu margrabia Miraflores 
i margr. Novalickes sprostowali twierdzenia 
p. Alvareza i powstawali przeciw polityce 
gabinetu. P . Luxuriaga, przeciwnie, mówił 
w obronie gabinetu. Mówca w ynurzył swój 
wysoki szacunek dJ.a F rancji i dla Cesarza; 
pragnie on serdecznego porozumienia między 
temi dwoma państwami; uznaje on, że pr. 
Juarez obraził Iliszpanję, lecz pomimo tego 
sądzi, że Hiszpanja nie powinna interw enio­
wać w sprawie m eksykańskiej. Posiedzenia 
senatu zostały zawieszone do dnia 29 b. m.

Turyn, 24 Grudnia. K rólowa portugalska 
poleciła posłowi portugalskiem u, wynurzyć 
podziękowanie obywatelom rzym skim  za 
przesłany jej podarunek ślubny.

Turyn, 25 Grudnia. W iadomość podana 
wczorąj przez Opinione, o przybyciu jen. W il- 
lisena do Turynu, je s t bezząsadną. Nom ina­
cja tego jenerała  na pruskiego posła w T ury­
nie, jeszcze nie została tu  urzędownie zako­
m unikowaną.

Paryż, 26 Grudnia. Dziennik France do­
nosi, że armja skońfederowanyck licząca 
40,000 ludzi udała się w k ierunku Fenas. 
Jen. F orey  wzmocnił załogę w Tampico. — 
Poseł austrjacki w Rzymie otrzymał polece­
nie złożyć papieżowi powinszowanie z powo­
du zamierzonych reform. — R enta podniosła 
się z powodu wieści, że Francuzi zajęli Pue- 
blę.

Ateny, 20 grudnia. M inister spraw  zagrani­
cznych cofnął swe podanie o dymisję aż do 
otwarcia posiedzeń zgromadzenia narodowe­
go. Książę Alfred otrzym ał w Atenach 9987 
a w P ircus 1576 głosów. W iadomość o misji 
senatora francuzkiego p. P ie tri nie potw ier­
dza się.

Turyn, 26 Grudnia. Dzienniki ciągle się 
zajmują domniemaną nominacją jen. W illise- 
na na posła pruskiego w Turynie, o której 
zresztą m inisterstw o spraw  zagranicznych, 
nie otrzymało jeszcze wiadomości. Opinja 
publiczna je s t względem tej nominacji bardzo 
n i e p r z y c h y l n i e  u s p o s o b i o n a .  Starnpa donosi, 
że 150 więźniów wyłamało się z więzienia 
w Girgenti. M inistrowie wojny, spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości, przedsięwzięli 
środki nader energiczno, celem zupełnego 
przytłum ienia rozbojów W prowincjach nea- 
politańskich.

Paryż, 27 Grudnia. Monitor donosi: W iado­
mości z Japonji nie potwierdzają pogłoski 
o rewolucji, k tóra m iała wybuchnąć w Jeddo; 
donoszą one natom iast o ważnych zmianach 
konstytucyjnych, które m ają zjednoczyć rząd 
tam tejszy z żywiołami arystokratycznemu

Rzym, 25 Grudnia. Papież nie celebrował 
na mszy w W atykanie, z powodu słabości; 
słabość ta jednak nie przedstawia niebezpie­
czeństwa, gdyż JegoSwiętobliwość był w sta­
nie przyjmować życzenia ciała dyplomatycz­
nego.

Londyn, 27 Grudnia. Dzisiejszy Times za­
mieszcza depeszę z Nowego Jo rk u  pod datą 
17 m. b. W edług tejże związkowi zostali na 
głowę porażeni w bitwie pod Fredericksbur- 
giem d. 13 b. m. Stracili oni najmniej 10,000 
ludzi. Jen . B urnside cofnął się nazajutrz w 
nocy, bez przeszkody, przez Rappahannock. 
Kampanja zimowa została prawdopodobnie 
zakończoną.

Paryż, 26 Grudnia. A rcybiskup P aryzk i 
ciężko zachorował i dziś rano przyjął ostatnie 
Sakram enta. Dziennik France utrzymuje, żo 
A ustrja uznaje reformy projektow ane przez 
Rzym za pożądane.

Paryż, 27 Grudnia. W iadomości nadesłano 
z A ten pod datą 24 m. b. donoszą, że przybył 
tam  poseł nadzwyczajny angielski, lord E l­
liot. Wiedziano tam już, że król Ferdynand 
zrzeka się kandydatury do tronu  greckiego. 
Niepewny stan rzeczy był dla ludności niepo­
kojącym. W  mieście Nisi w M essenji m iały 
miejsce rozruchy; rząd przedsięwziął stosowne 
środki dla przywrócenia porządku. Naczel­
nik gwardji narodowej w Atenach Koroneas 
okazuje się niezadowolnionym.

Sowy-Jork, 17 Grudnia. W ypraw y związko­
wych do S tanu Missisipi nie osiągnęły pożą­
danego sku tku  ; wojska związku powróciły 
do Heleny. K om itet skarbowy rozstrząsał 
kwestję, co do ustanowienia cła przywozowe­
go od towarów, k tóre nie należą do niezbę­
dnie potrzebnych. Izba deputowanych za­
twierdziła proklamację prezydenta Lincolna 
dotyczącą usamowolnienia, 78 głosami prze­
ciw 51. Richmond-Examiner uważa przypu­
szczenie, że skonlederowani przyjęliby propo­
zycję podane w odezwie prezydenta Lincolna, 
za niedorzeczność.

Londyn, 27 Grudnia. Dalsze wiadomości z 
N ow ego-Jorku pod datą 17-go b. rn. donoszą, 
że jen. B urnside opuścił z całą arm ją Frede­
ricksburg, i dnia 15 b. m. przepraw ił się przez 
Rappahannock. W  bitwie dnia 13-go b. m. 
wszystkie dywizje były czynne. Związkowi 
ponieśli straty , k tóre podają na 8 — 20,000 lu­
dzi w zabitych i rannych, i musieli się cofnąć. 
S tra ta  wojsk skonfederowanych dotąd jest 
niewiadoma.

Berlin, 27 Grudnia. Berliner Allgemeine Zei- 
tu n g  utrzymuje, że wyjazd sekretarza posel­
stw a francuzkiego, hr. de la Rochefoucauld, 
naa znaczenie polityczne. Ma on doręczyć w
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P ary żu  ważne depesze i zabrać z powrotem 
instrukcje co do postępowania na przyszłość.

Kreuzzeitung umieszcza odpowiedź K róla na 
adres P ruskiego stowarzyszenia ludowego; 
K ról powiedział między innemi: że silnio po­
lega na wierności całego ludu. Są ludzie, 
k tórzy chcą zachwiać wierność ludności, lecz 
ich cele są już obecnie powszechnie znane. 
D ążyli oni do rządu parlamentarnego; „że 
rząd takow y nie przyjdzie do skutku, to jest 
mojem niezachwianem postanowieniem, na to 
możecie panowie liczyć bez zawodu.” K on­
stytucja stanowi prawodawstwo parlam entar­
ne trzech czynników władzy, ale nie rząd 
parlam entarny. S tolica wielokrotnie dała za­
smucający przykład krajowi, a Królowi przy­
czyniła wiele zmartwień i przykrości.

Paryż, 27 Grudnia. W edług listów z R zy­
m u z 24 b. m., kardynałowie z powodu Św iąt 
Bożego Narodzenia odwiedzili F ranciszka II, 
którem u także złożył wizytę ambasador fran- 
cuzki.

do godziny 9  '/> rano. 
się, średnia dzienna

WIADOMOSCI ROZM AITE
— W  ciągu dnia 27-go niebo k ilka razy 

chmurzyło się i wypogadzało się; pogoda 
trw ała od godz. 7*/2 
Tem peratura zniżyła 
wynosiła '/, 0 stopni R ćaum ura mrozu, wyż­
sza o 2 9/io °d normalnej, Najw iększe ciepło 
po południu '/3 stop. Rćaumura, największe 
zimno wieczorem dochodziło do '/2 stopnia 
Rćaumura. B arom etr szybko wznosił się, 
średnia jego wysokość jes t 741,92 milime­
trów. Do godziny 4-ej wieczorem panował 
wicher zachodni, później północno-zachodni, 
wieczorem nieco uspokoił się.

— W czoraj niebo od rana było' pochm ur­
ne, od godziny 2-ej po południu śnieg, i wie­
czorem po godzinie 4-ej deszcz do późnej no­
cy padał. Tem peratura w ciągu dnia k ilka­
krotnie zmieniała się; największe zimno w nocy 
wynosiło % stopnia Rćaum ura, następnie do 
południa podnosiła się, później zniżała,—wie­
czorem nagle przy powiększeniu wiatru, 
powietrze znacznie ociepliło się i term om etr 
wskazywał 2 1/5 stopni R. ciepła; średnia 
dzienna tem peratura jest % stopnia R ćau­
m ura ciepła, wyższa o 4 stopnic od norm al­
nej. W ia tr  panował m ierny zachodni, wie­
czorem mocny południowo-zachodni. Średnia 
wysokość barometru je s t 748,74 milimetrów. 
Elektryczność 17 stopni. P ierw sza kwadra
0 g. 1-ej m. 8 rano.

— W e wsi Dzierzążna, gm. Glinno, pow. 
Sieradzkim, dnia 9 Października r. b. ośmio­
letnia M arjauńa Maniaszczyk, córka gospo­
darza czynszowego, bawiąc się z innemi dzie­
ćmi na grobli prowadzącej z miasta W arty  do 
Szadku, przez obsunięcie się ziemi wpadła w 
wodę i utonęła.

— Franciszek Grabowski, lat 27 liczący, 
parobek dworski z folwarku i gminy Zaw ro­
cie, pow. Łomżyńskiego, w dniu 12 Paździer­
n ika r. b., na rynku  miasta W ysokie Mazo­
wieckie, tak  niebezpiecznie poraniony został 
w głowę przez P aw ła W ądołkowskiego i in ­
nych ludzi, że w dniu 17 t. m. i r., życie za­
kończył.

— Doniesiono już w dziennikach o paro­
wozie ulicznym, zakupionym w Anglji przez 
Towarzystwo Akcyjne Górnicze Weichselłlial 
w Bydgoszczy. Pruskie ministerjum Skarbu 
zniżyć poleciło cło wchodowe od tej maszy­
ny. Je s t to dopiero pierwszy uliczny paro­
wóz, który na stałym  lądzie czynnym będzie. 
W  Anglji weszły ono już dość dawno w uży­
cie i przewożą większe ciężary po najmocniej 
zaludnionych placach i ulicach w miastach 
ludnych i obszernych. Pomieuione Towarzy­
stwo sprowadziło ten parowóz w celu dostar­
czania do Bydgoszczy większej ilości węgla 
brunatnego z kopalni swojej „Marja“ , o dwie
1 pół mili odległej,przy drode żwirowej^ poło­
żonej, a prowadzącej do Koronowa (Krone). 
Spożywanie węgla tak prasowanego, jak  i 
nieprasow anego, podobnie jak  w m ieście, 
tak  i w okolicyBydgoszczy przybrało wielkie 
rozmiary, sprowadzać go przeto za pomocą 
koni niemożna już nadążyć. Nadto użycie tej 
maszyny znacznie zredukuje koszta przewóz- 
ki. Parowóz waży razem z zapasem wody, 
k tó ry  wiezie, 170 do 180 centnarów; robi 
milę drogi przez 1 i '/2 godziny, ciągnąć zaś 
może za sobą (5 wagonów, każdy po 80 cen­
tnarów  węgla obejmujący. Odbyta próba 
tym  parowozem ulicznym,od stacji do miasta 
wypadła jak  najpomyślniej. Maszyna idzie 
spokojnie, równo i bezpiecznie. Kierowanie 
tąż również jes t bezpicczue. Owego dychania, 
które wydaje parowóz na drogach żelaznych, 
nie słychać wcale, konie przeto tuż obok niej 
przechodzą bez trwogi. Cala maszyna umoco­
waną jes t na 4-ch kołach, z tych przednie po 
10, tvlne pó 12 cali mają szerokości. W  po­
przek kotła leży walec poruszający, opatrzo 
ny na lewo kołem rozpędowem, na prawo 
trybem  zębowe kolo chwytającym, od k tó re­
go walca szeroki i z mocnych części złożony 
łańcuch porusza oś kół tylnych. Przed ko 
tłem  stoi kierujący maszyną który  bez wysi 
lonia obraca i porusza według upodobania 
ster na jednem umocowany kole. Parowóz 
p o m ic n io n y  zrobiony jest w r. b. przez panów 
Avelinga i Portera w Rochester i ma Nr. 47 
porządkowy.

Spodziew ać się należy, że i Jo  naszego k ra ­
in rnaszvnv tak ie  sprow adzone będą,skoro t a, 
k tó ra  do sąsiedniej narn B ydgoszczy sprow a­
dzona, okazała  się prak tyczną .

—Patrząc na przesuwające się P°iT ezłeJ 6 
nie przed kilku dniami na ulicach W arsza j 
sanki, mimowolnie sięgnęliśmy m yślą po za 
siebie, jakim  to zmianom, co do kształtu ulc- 
gły od pół wieku sanki u nas używane. Naj­
pierw  były owe kolebkową formą zbudowa­
ne sanki, również w innych krajach Europy 
używane, u których płozy na przodzie w gó­
rę wygięte, pod kątem  ostrym, zakończone 
bywały jaką  ozdobą z drzewa wyrobiońą i ja ­
skrawo pomalowaną, wyobrażającą to: głowę 
ta rk a  w zawoju, to łabędzia, to bukiet kw ia­
tów z blachy w ykuty i t. p. Z tyłu tych sa­
nek umieszczone było na mocnych żelaznych 
prętach siodełko, naktórem , jak  na koniu sie­
d z ia ł  ktoś z pasażerów,nie mogący w sankach 
znaleźć miejsca, lub też furman hukający 
z h a r a p n i k a .  Zaprzęg do tych sanek używa­
n y  z a o p a t r z o n y  \>yl p o  b o k a c h  w pasy nabi­

te okrągłemi dzwonkami (gruchawkami), k tó ­
re za najmniejszem konia poruszeniem wyda­
wały nierażący dźwięk, a ostrzegający pie­
szych o zbliżających się sankach. Sanki ta­
kie zwykle po parę osób objąć tylko mogące, 
dotrwały do r. 1816, kiedy spekulańci z Rosji 
poczęli w wielkich masach, sprowadzać cło 
W arszawy sanki w odmiennym kształcie, 
które nierównie taniej niż tutejsze krajowe 
sprzedawać mogli. Te zwolna wyrugowały 
pierwotne. Za taniością sanek, poszły i za­
przęgi, a zamiast owych pasów ze znaczną ilo- 
śaią okrągłych dzw onków , wprowadzono 
zwyczajne dzwonki mniejsze i większe. Taki 
dzwon zawieszony u dyszla albo duhy, lubo 
nie rów ny i częstokroć uprzykrzony wydają­
cy dźwięk, kosztował za to daleko mniej od 
dwóch pasów z okrągłemi dzwonkami. Obok 
takich do najęcia będących sanek, były także 
i sanki dworskie i prywatne, obszerne, okazal­
sze, ale i te wkrótce ustąpiły miejsca rosyjskim. 
Jedne z dworskich, zapewne z czasów jeszcze 
Augustowskich pochodzące sanie, następnie 
na publiczne do najęcia przeistoczono, kurso­
wały nawet po roku 1816, po ulicach W arsza­
wy. Były to sanie na sześć osób, zbudowane 
w kształcie kocza, głębokie, m iękko wysłane, 
z drzwiami po bokach, ozdobione złoconemi 
essami i floresami, tudzież malowidłami wyo- 
brażającemi figury ludzkie, ptaki, kw iaty i t. 
p., co wszystko lubo wypłowiałe i w ytarte, 
tnie zmniejszało wygody i całe familje chętnie 
je  najmowały, do użycia sunnej jazdy.

— W spom niały gazety tutejsze o sosnie 
w kształcie liry, znajdującej się we wsi Go-

w szpitalach, oczyszczania, k tóre dotąd uw a­
żane było za niepodobne. Powzięto myśl za­
stosowania do tego celu ozonu to jes t tlenu 
elektryzowanego, który z powodu swej wła­
sności utleniana, tak jak  chlor, a raczej lepiej 
niż chlor niszczy siarkowodór i ciała organi­
czne. W  pyle zebranym  ze ścian sali szpitala 
S-go Ludwika (w Paryżu), p. Chał vet przy 
rozbiorze chemicznym znalazł 36 do 46%  ciał 
organicznych, a w 500 litrach (kw artach) po­
wietrza wziętego z tejże sali znaleziono 0,555 
do 0,565 kwasu węglowego. Dr. Dalhousse 
proponuje użyć przeciwko tym szkodliwym 
wyziewom, ozonu, i w tym  celu zastoso­
wać wskazany przez p. L eroux przyrząd do 
otrzymanią tego gazu. Przyrząd ten jes t na­
stępujący: Bierze się drut platyny, spiralnie 
zw inięty , umieszcza się nad nim lejek prze­
wrócony rozpala*się drut do czerwoności za 
pomocą jednego ogniwa Bunsena; natych­
miast nad lejkiem tworzy się ozon, o obecności 
którego przekonywa, tak  charakterystyczny 
przykry zapach togo gazu, jak i papierek od­
czynnikowy. Tym  sposobem zadanie jes t już 
rozwiązane i wprowadzenie w prak tykę teo- 
rji nader staje się łatwem. W  istocie umie­
ściwszy w górze sali szpitalnej podobny przy­
rząd potrzebujący tylko drutu  platynowego 
i jednego ogniwa Bunsena, uzyskuje się nieu­
stające źródło ozonu, którego dobywanie mo­
żna regulować do woli, stosownie do wskazań 
ozonometrycznych na papierze odczynniko­
wym. Ten sposób je s t tak  łatwy, tak  prosty, 
że nic zdaje się nie może stać na przeszkodzie 
do robienia doświadczeń. Łatw o pojąć jakie

ścieńezycach o 5 mil od W arszawy. — Przed znaczenie może mieć wprowadzenie w prakty-
40 laty  w lesie pod wsią Jasiennicą, na dro­
dze do wsi Tłuszcza, dziś przy kolei W ar- 
szawsko-Petersburgskiej o 5 mil od W arsza­
wy położonej, jak  nam to naoczny powiadał 
świadek, było drzewo, którego pnie splecione 
były zupełnie nakształt warkocza. Czy drze­
wo to jeszcze istnieje, niewiadomo nam. Czy­
taliśmy także w opisie podróży uczniów by­
łego in sty tu tu  agronomicznego w Marymon- 
cie, wraz z profesorem Jastrzębow skim  odby­
tej, że w Lubelskiem  jes t kaw ał lasu, w k tó ­
rym  drzewa zpniam i m ają postać prawie spi­
ralną.

-  D nia 14-go b. m. wystąpił po raz pier­
wszy w teatrze narodowym czeskim w P ra ­
dze p. Pokorny, w trajedji K licpory Zidoeka, 
w której odegrał z wielkim talentem  rolę. Tka- 
dleczka. * Utwór ten należy do liczby najlep­
szych dramatów zmarłego poety i tw órcy sztu­
ki dramatycznej czeskiej. Znajdujemy tu do­
kładny obraz tak  staroczeskiego prawnictwa, 
jako też położenia żydów w 13 wieku, a tak 
wielki obraz dziejów przedstawiony został w 
ciasnych ramach trajedji, chociaż wystarczyłby 
śmiało na kilkotomowy romans. Z ról naj­
wdzięczniejsze są: żydówki Ju d y ty  i młodego 
żyda Kosrewa, odegrane wybornie przez pannę 
L ibicką i p. Szymanowskiego. Kosrew odzna­
cza się powagą prawdziwie tragiczną, powle­
czoną smutkiem, a niekiedy odznaczającą się 
mocą ducha i energją, co stawia artystę d ra­
matycznego w możności wybrania jednego 
z d w ó c h  o d c ie n i  c h a r a k t e r u .  P . S z y m a n o w ­
s k i  u w y d a t n i ł  b a r d z ie j  d r± ig ą  z  w y  Z p r z y t o ­
czonych stron, podczas gdy poprzednik jego 
w tejże roli, p. Krum lowski, miał upodoba­
nie w przejmowaniu się pierwszą z tych cech 
charakteru. P anna Libicka miewała chwile 
apału prawdziwie poetyckiego, szczególniej 

w scenie gdzie królowa wyznaje przed wy­
branym swego serca, idealną swą dla niego 
miłość. Dobrze także ze swych ról wywiązali 
się pp. K olar starszy i Chramosta, oraz pau- 
na Lipszówna. Inne rolo mniej szczęśliwie od­
dane zostały.

Ksiądz kanonik Sztulc, wydawca i re ­
daktor czasopisma czeskiego Pozor, skazany 
za przekroczenie drukowe na karę ciężkiego 
więzienia, donosi w dodatku nadzwyczajnym, 
że dalsze pomienionego pism a wydawnictwo 
wzbronione zostało, że przeto żegna się ze 
swymi czytelnikami. W krótce atoli Pozor bę­
dzie znowu wychodzić pod kierunkiem  p. S ta ­
nie ha, posła na sejm czeski i członka izby de­
putowanych auśtrjackiej rady państwa. — 
Księdzu kanonikowi Sztulcowi dozwoloncm 
zostało odsiadywać więzienie w klasztorze 
K Ks. Franciszkanów  w Pradze.

— Donosiliśm y o besedzie słowiańskiej, 
która odbyła się w W iedniu 13-go b. m. Za­
bawa ta  była licznie nawiedzoną, a wśród 
znakomitych gości powszechną na się uwagę 
ściągał bohaterski Mirko Petrowicz, ojciec 
panującego księcia Czarnogórskiego. Towa­
rzyszył mu sekretarz jego W aclik. Najpierw 
odśpiewaną została pieśń chorwacka Slacska 
domovina, a następnie p. Nosek odegrał na 
skrzypcach z wielkiem powodzeniem piękną 
kompozycję osnutą na melodjach ukraińskich; 
p. Epsztein zaś grał solo na fortepianie prze 
śliczny utwór, na który złożyły się melodje 
słowiańskie. Oprócz tych utworów, w yko­
nano rozmaite inne, a zabawa trw ała długo, 
ku powszechnemu zgromadzonej publiczno­
ści zadowoleniu. '

— Kościół W elehradzki, niedawno jeszcze 
nawpół w gruzach będący, obecnie odnowio­
ny został i może potrwać jeszcze całe wieki. 
R estauracja tej św iątyni dokonaną została 
podług planu budowniczego wiedeńskiego p. 
L ipperta, za zezwoleniem arcybiskupa ołu- 
munieckiego. Drzwi główne i okna, których 
jest dziewięć, opatrzono zostały w trwałe fil­
trowanie z piaskowca z łomów tale zwanego 
Bucńlowakiego „kopca gołego”. Nad drzwia­
mi głównenu unosi s ię  wielki krzyż; u góry 
którego znajduje się zloty kogut obracający 
Się W Stronę w którą wiatr w ie je  i zdający 
się zwiastować na wszystkie strony w i e lk ą  
uroczystość tysiącletniej rocznicy przyjęcia 
przez czechów i morawian Chrztu Sw. Rze­
źby kościelne zostały już ukończone, a s  kła- 
dany ołtarz w stylu gotyckim, d łu ta j t 0 
z artystów  wiedeńskich, inożna Oglądać w 
Kromierzycach. W ew nętrzne urządzenie ko­
ścioła zostanie lada chwila ukończone. N a­
zwę Cyrilka, używ aną powszechnie w okoli­
cach W elehradu, kościół ten ztąd otrzymał, 
że w r. 1380, w którym  Sś. Cyryl i Metody 
uznani zostali za apostołów kraju m orawskie­
go, zbudowany był tam  kościółek pod we­
zwaniem św. Cyryla; lecz kościółka tego od- 
dawna ślad znikł.

D októr Delahousse w Paryżu, proponu-

sko. S tarannie dokonany jej rozbiór chemi­
czny przez pp.B ottom aleya,R um neya i Schuu- 
cka, wskazał że zawiera ona dającą się ja ­
wnie zbadać ilość indygo. Pozostaje teraz 
ściśle oznaczyć czy ilość szacownego tego 
barwnika jest tak znaczna (co zdaje się me 
podlegać wątpliwości), aby roślina ta  stała 
się przedmiotem regularnego handlu. W  obe­
cnych czasach nowe źródła otrzym ywania in ­
dygo, byłoby ważnym nabytkiem , ponieważ 
indyjska produkcja zaczyna gwałtownie się 
zmniejszać.

kę tego sposobu; dosyć jest wspomnieć o szyb- 
kiem i łatwem  niszczeniu wyziewów w salach 
dla rannych, wyziewów tak utrudniających 
gojenie się ran, i wyższość ozonu nad chlorem 
nie dającym się używać w szpitalach. O wpły­
wie jaki może wywierać ozon bezpośrednio 
na polepszenie zdrowia, nie można jeszcze 
mówić, jako o rzeczy niedostatecznie doświad­
czonej.

— W roku bieżącym ja k  donosiły dzien­
niki zgorzał pałac w Scgowji, zwany pod na­
zwiskiem Alcazar. Pom nik ten zbudowany 
jeszcze przez Gotów a upiększony przez 
Maurów, stanow iła olbrzymia kwadratowa 
wieża, której wewnętrzne urządzenie, zmie­
niane było z biegiem czasu. Główne schody 
pochodzą z końca XY1 lub początku X V II 
wieku. Najgodniejszą uwagi była sala k ró ­
lewska, bardzo obszerna, kwadratowa, której 
ściany były pokryto rzeźbą na drzewie z cza­
sów gotyckich; mocno wystający gzyms dre­
wniany obiegał ją  na około a na nun umiesz­
czono były drewniane, naturalnej wielkości, 
posągi w bogatych ubiorach, Królów Oviedo, 
Leorui i Kastylji poczynając od Troyla czyli 
Truola I, k tóry  panował w 760 r. do Joanny 
pozbawiony zmysłów, k tóra um arła w 1555 r. 
Fernad Gonzales, pierwszy hrabia K astylji w 
923 r. i Cyd, byli je'dynemi niekoronowane- 
mi bohaterami, którym  umieszczono w cie­
kawym  tym  chronologicznym zbiorze. Inne 
sale także bardzo obszerne, wzbudzały podzi-
w ie n io  p o d r ó ź n y c l i  m o z a jk a m i  i  z ło c e n ia m i ,  
k t ó r e  z a c h o w a ły  s ię  w  c a łe j  ś w ie ż o ś c i ,  / i  m a­
lowideł szczególniej zajmowała uwagę, znaj­
dująca się w kaplicy, Adoracja Magów, pędzla 
Bartłom ieja Carducho. W  tym to pałacu A l­
fons M ądry ułożył sławne tablice astronom i­
czne. P am iątki i przepych ten zostały posza­
nowane przez francuzów w wojnie od 1808— 
1813 roku. Alcazar długi czas był więzie­
niem stanu, jak  to dokładnie opisał autor Gil- 
Blasa.

- Mozajka z Lichfield umieszczona w chó­
rze katedry tego miasta, posiada w Anglji za­
służoną sławę. Je s t to tem godniejszy uwa­
gi utwór, że należy do rzadkich pomników 
sztuki, która w Anglji bardzo mało się roz­
winęła. W ykonanie jest w nim tak  staranne, 
jak  w najbogatszych historycznych mozaj- 
kach, znajdujących się w Saint-Om er, Reims 
i innych katedrach na lądzie stałym  Europy- 
W Anglji rzadkie ślady tej sztuki znajdują 
się tylko na nagrobkach. Mozajka z L ich­
field ma kształt kwadratu, dzieli się na czte­
ry części, a raczej służy za ram y wielkiemu 
medalionowi środkowemu otoczonemu kw a­
dratow ą ramą naokoło, w któr.cj znajdują się 
małe medaliony zawierające portrety  bisku­
pów z mitrami, pastorałam i i krzyżami, i k ró ­
lów z koronami na głowie z berłem w je ­
dnej a z jabłkiem  w drugiej ręce. Mozajka 
ta, która wiolo ucierpiała skutkiem  działania 
czasu, została teraz doskonale odrestaurowa­
na. Jej bogactwo, przepych i świetność barw 
wzbudzają uwielbienia artystów i turystów  
zwiedzających Lichfield; dziennik angielski 
Art-Journal, z którego poczerpneliśmy te szcze­
góły, dodaje; „Nie można dosyć pochwalić tych 
rozumnych odrestaurowali. Pn tylu latach 
wandalizmu, ukrytego pod m a s "  świątobli­
wego zapału, nakoniec nabrano przekonania 
w Anglji, że wszystkie zabytki sztuki, cho­
ciaż wzniesione na cześć upadłych dynastji i 
znikłych wyznań, zasługują na poszanowanie 
i zupełny eklektyzm  wszędzie zajął miejsce 
gwałtu obrazobójców, którzy pozbawili Au

' glję tylu drogocennych pam iątek.”
— W edług świeżo wydanego Rocznika 

biura długości (Annuairo du bureau des lon­
gitudes) w Paryżu, na rok 1863, ośm najzna­
czniejszych m iast we Francji, liczy następują 
cą ilość mieszkańców: Paryż wraz z nowo przy- 
łączonemi przedmieściami 1,616,141 głów; 
Ljon, 318,863; Marsylja, 260,910; Bordeaux, 
162,750; Lille, 131,827; Nantes, 113,625; T u ­
luza, 113,229; Rouen 102,649.

 ̂ — Na szkockiej kolei żelaznej pomiędzy 
K dimburgiem a miastem P erth , niedawno po 
raz pierwszy odbył drogę pociąg oświecony 
gazem. Rezerw our gazu znajdował się w od­
dziale wagonu urzędników, wyłącznie urzą­
dzonym do oświetlania w ton sposób. Podczas 
całej drogi światło gazowe paliło się jasno, 
bez m igotania się, sprawiając prawdziwą przy­
jemność podróżnym. Spodziewają że w po- 
S n y  sposób będą oświetlone wssystt.c po-

j> Spence niedawno przedstawi! towa- 
rzystw u litoracko-filozoficznemu w M anche­
ster, wiązkę suchych liści i łodyg rośliny^ 
przywiezionej z zachodnich wybrzeży Afryki 
z wybrzeża Dahomey. Rośliny tej rosnącej 
tam dziko w wielkiej obfitości używają k ra ­
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— W  tych czasach ukazała się na widok 

publiczny Gwiazdka czyli Kolenda na rok 1863, 
książka zbiorowa ilustrowana (rok pierwszy), na­
kładem księgarni polskiej A.Dzwonkowskie- 
go i Sp. Pod  względem wewnętrznych zalet 
tej zbiorowej książki, na które złożyły się pió­
ra: Felicjana, A. Niewiarowskiego, Jachow i­
cza, Unickiej, A. z Cli. Borkowskiej, J .  Graj- 
nerta, K. W ł. Wójcickiego, A. Dzwonkow- 
skiego (tłomacaenie powiastek Norwegskich), 
Zofji Kaplińskiej, J . Janiszewskiej, Eleonory 
Ziemięckiej, F ranciszka Morawskiego, W in­
centego Pola, Belejowskiej, J ,  A- Cohna, Ad. 
W iślickiego, J. I. Kraszewskiego, J . U. Niem­
cewicza, Pauliny  Krakowowej, W ładysława 
Anczyca, musimy oddać sprawiedliwość, iż 
niewiele zostawia do życzenia. W  ogóle arty­
kuły  treścią odpowiednio są przeznaczoniu i 
mogą mile zabawiać dziatwę. Na nieszczęście 
nie możem tego powiedzieć co do samego wy­
dania, które jes t niesłychanie niedbałe i nie­
staranne. Nie dość, że je s t wiele błędów dru­
karskich, ale takich litografij jak  do Borusław- 
skiego karła, jak  obiedwie do H istorji o Do­
brym Synu, łub też do Godziny na W iśle, nie 
godziło się puszczać w świat z zakładu arty ­
sty czno-litograficznego samego wydawcy. N a­
koniec książka przeznaczona dla dzieci, tak 
jes t zbroszowaną, że przy pierwszem przejrze­
niu rozlatują się wszystkie kartki. Prem ja 
jak ie  mają być losowane dla prenumeratorów 
nie wynagrodzą tych niedokładności, a je ­
żeli wydawca pragnie, aby liczba prenum era- 
rorów w przyszłych latach wzrosła z przeszło 
12,000, jak ą  ma obecnie jego Gwiazdka, do cy­
fry jaką, według niego, miały podobne dziełka 
wydawane przez niego w Norwegji, to musi 
zachęcić do tego staranniej szem wydaniem 
szczególniej pod względem rycin, bo niektó­
re w tegorocznej Gwiazdce przynoszą wstyd i 
ubliżają jego zakładowi.

Jeden z dzienników poznańskich poda­
je treściwy przegląd Kalendarzy w języku pol­
skim na rok 1863, wydanych w różnych miej­
scach, przyczem powiada: „Ze wszystkich 
przedmiotów handlu księgarskiego, kalenda­
rze najwięcej są czytane, w największej roz­
chodzą się ilości, a jednak obok tego najgor­
szej zażywają sławy literackiej. Niedorzecz­
ne wyrw anie się lub licha a oklepana dyk te­
ryjka, zwie się po całej Polscezwie się po caiej jruisce „konceptem 

k a le n d a r z a ” , a o roluiku co  w e d łu g ' w s k a z ó ­
wek kalendarzowych gospodaruje, mówi przy­
słowie; „Licho z takiego gospodarza, co gazduje 
z kalendarza.” Od lat kilku widoczną je s t je ­
dnakże dążność wydawców kalendarzy pol­
skich, żoby przez dobraną i bogatą część lite­
racką tych noworocznych publikacij, sławę 
ich naprawić, a zarazem wpływ, jak i przez 
swe rozpowszechnienie posiadają, na dobre 
spożytkować. Znaczna część kalendarzy na 
rok 1863, mianowicie warszawskie, spotęgo­
waną jeszcze w tym  kierunku odznacza się 
dążnością. Godną także uwagi jes t konku­
rencja kalendarzy ludowych.”

W yliczywszy wydane w W arszawie, K ali­
szu i t, d. Kalendarze, dziennik ten podaje na­
stępujące wiadomości o kalendarzach pol­
skich, wydanych w innych miejscach. W  Po- 
zuauiu, oprócz dawnego Kalendarza Dekerow- 
skiego, księgarnia L. Merzbacha wydała dwa 
kalendarze polskie (jeden in 4-to, drugi in 
8-vo); wszystkie trzy m ają prócz części astro­
nomicznej, gospodarskiej i informacyjnej, 
część literacko-dydaktyczną. W Chełmnie 
wydany został Kalendarz dla ludu na rok 1863, 
przez m ajstra od Przyjaciela ludu (Danielew­
skiego). W Toruniu księgarnia Lam beka 
wydała Kalendarz katolicko-polski „Sierp-Pola- 
czka (Prejsa) na rok 1863, k tóry  zdobią ry ­
ciny i nuty. Prócz tego wyszły kalendarze 
polskie w Królewcu i E łk u  dla mazurskiego 
ludu ewangelickiego P ru s  W schodnich, oraz 
w Opolu, Bytomiu, P iekarach dla katolickie­
go ludu górno-szlązkiego.

W e Lwowie wydano kilka kalendarzy. 
W Krakowie oprócz dawniejszych kalendarzy 
Czecha i powszechnego, wyszły jeszcze dwa 
nowe: Kalendarz J. Bernsdorfa, ozdobny k ilko­
ma drzeworytami, zawierający także poezje i 
powiastki, i Kalendarz dla rodzin katolickich. W a­
lerego W ielogłowskiego, odznaczający się czę' 
ścią dydaktyczną i bolletry styczną. W Cieszy­
nie (na Szlązku A ustrjackim ) wyszły nakła 
dem Prochazki dwa kalendarze: Kalendarz Cie­
szyński dla katolików i ewangelików, d ru to ­
wany literam i gotyckiemi, zawiera oprócz 
właściwej części kalendarzowej, artykuły 
powabniejszej treści; i Kalendarz Polski łaciń- 
skiemi głoskami, zawierający między iunemi 
historję świętych, rozprawę o pijaństwie 
przysłowia gospodarskie i t. d. W  W iedniu 
redakcja Postępu wydała na pam iątkę tysiąc­
letniej rocznicy Piastowej i zaprowadzenia
chrześcijaństwa w Polsce Kalendarz tiarodowy,  ̂
z 50-u rycinami, z którego doeliod p r^ ^ ^ j-  
czonyjest na Dom T ow arzystw a * a 
go Krakowskiego. r .aSOpis lekarzuv

- -  W ychodzący w ja Z rWSzy rok swego 
czeskych, k tóry  ukończył pi . w f  lgG3 
istnienia, wydawany b ęuz  „„pau ;r.n 
kładem  towarzystwa lekaizj ■ ,
rycli będzie ^rganem . .

— W y d a w a n e g o  W 1 radze zbioru pod ty­
tułem: „Archiwum czeskie , obejmującego da­
wne zabytki piśmienne czeskie i morawskie 
wyszedł działu 5 -go zeszyt 2 2 -g i, mieszczący 
w sobie koniec „Ordynacji ziemskiej za króla 
W ładysław a z r. 1500.”

— Czasopismo Dalibor, poświęcone muzy-

torowie mają od nowego roku otrzymywać, 
w dodatku do tego pisma, bezpłatnie pewną 
ilość nut muzycznych. Dalibor tak samo jak  
dotąd, będzie i nadal obejmować: A rtykuły  
naukowo opracowane o muzyce kościelnej i 
Sowieckiej, oraz o innych sztukach pięknych;— 
A rtykuły historyczne o muzyce świeckiej i 
kościelnej; — Życiorysy znakomitszych kom ­
pozytorów czesko-słowiańskich; — Rozbiory 
krytyczne nowych koinpozycij czesko-sło­
wiańskich; Powieści, opowiadania i a rty k u ­
ły humorystyczno, tak oryginalne jak  i tło- 
maczone, osnute na życiu artystów  muzycz­
nych;—Wiadomości miejscowe, koresponden­
cje z wszystkich krajów słowiańskich, kroni­
kę towarzystw śpiewaków i teatrów amator- 
tkich, wiadomości o najnowszych muzykaljach, 
anegdoty i t. d.

— W yszedł z druku w Pradze zeszyt pią­
ty  i ostatni Apologie druhe stavuv kralovstvi cze- 
skeho.

— Zbioru dzieł Bożenny Niemcowej wy­
szedł w Pradze, nakładem  A. Augusty, tomu 
3-go zeszyt 2-gi, obejmujący dokończenie po­
wieści Dobry człowiek i powieść Baruszka. P o ­
wieści te cieszą się wielkiem w Czechach i 
na M orawie powodzeniem.

— Pomiędzy dziełami w ostatnich czasach 
wydanemi w Holandji, zwraca szczególną u- 
wagę dalszy ciąg ważnego zbioru dokumen­
tów, zebranych przez p .L .V an  Deventera, re­
ferendarza przy m inisterstwie spraw zagrani­
cznych w Hadze. Dokum enta te, po większej 
części wyjęto z archiwów królestwa Nider­
landzkiego, dotyczą znakomitego Jan a  Olden 
Barnevelta, będącego długo pierwszą osobą w 
rzeczypospolitej, a następnie nieszczęśliwym 
współzawodnikiem Maurycego Nassauskicgo. 
D rugi tom noszący tytuł: Gedenstukken van 
Johan van Olden Barnevelt en zyn tyd, verzameld 
en met inleiding en dantekeningen uilgegeven, 
door M. L. Van Deoenler; 2 deel, jest jeszcze bar­
dziej zajmujący od pierwszego tomu zbioru, 
będącego owocem pracowitych i mozolnych 
poszukiwań autora. Na czele tego tomu umie­
szczony jest wstęp, w którym  zdolny komen­
tator korespoudencjiBarnevelta, śmiało kreśli 
obraz Prowincij Zjednoczonych od 1593 do 
1602 r. Je s t to ważny okres, w którym  pro­
wadzone były układy poprzedzające trak ta t 
wVervins, i następne. Pod względem tych cie­
kawych układów i mozolnych usiłowań Ho­
lendrów w celu odradzenia Henrykowi I \  po­
jednania się z Hiszpaują, zbiór p. Van Deyen- 
tera nie pozostawia nic do życzenia. Zwraca 
w nim uwagę szereg listów Calvarta, posła 
niderlandzkiego przy H enryku IV. W  ogóle 
dokumenta tak starannie zebrane przez auto­
ra, rzucają jasne światło na wiele ważnych 
wypadków, pozwalają bliżej poznać osoby 
któro miały przeważny wpływ w rzeczypo­
spolitej Zjednoczonych Prowincij i objaśniają 
ważną epokę historji dyplomacji europej­
skiej.

_  W  Paryżu wyszedł teraz X I tom Kores­
pondencji Napoleona l, dotyczącej czasu kiedy 
przygotowywała się, rozwijała i ukończyła 
kampanja Austerlicka. W  tym to czasie po­
śród n a d z w y c z a jn e j  działaluości Cesarza, od- 
budowana została‘ino narclij a  fraucuzka, i dzie­
ło Karola W ielkiego zostało doprowadzone 
do pomyślnego skutku, przez genjusz potę­
żnego i wielkiego Cesarza Zachodu; tu  na­
potykają się także pierwsze ślady zatargów 
z Stolicą Apostolską, które najlepiej można 
zbadać z tych szacownych dokumentów.

JURIS PRUDENC JA.

jo użycie tlenu do oczyszczania powietrza Ijow cy do farbowania swej odzieży na niebie-

na-
któ-

Uwagi nad p ro jek tem  do praw a o sprzedażach 
Sądowych.

(Dalszy ciąg p a tr z  N r. 2 8 8 ).

Art. 726 K. P . S. stanowi: że apelacja od 
wyroków służących za ty tu ł do zajęcia nie­
ruchomości, musi być założona na dni trzy 
przed terminem do złożenia w arunków  sprze­
daży przepisanym. Z porównania art. 681, 
697 i 701 K. P . 8 . i z doświadczenia mojego 
to tylko mogę powiedzieć, że data doniesie­
nia dłużnikowi o zajęciu i term in do złoże­
nia warunków sprzedaży, jeżeli nie wypadają 
jednocześnie, to bardzo mało są od siebie od­
ległe. Tym  sposobem dłużnik tylko co po­
zbawiony możności założenia opozycji, utraca 
w k ilka dni później środek obrony przez od­
wołanie się do Sądu Apelacyjnego. Mniemam, 
że dłużnikowi czas pewien, stale zakreślony 
do apelacji zostawić należy. Co do wyroków 
ocznych, wręczenie ich, jeżeli nie nastąpiło 
wcześniej, to najpóźniej w nakazie uskutecz­
nione być musi; od nakazu do zajęcia (uwa­
ga do art. 10) musi upłynąć dni 60; zanim 
dopełnione będą formy przepisane art. 19 i 
29 minie miesiąc trzeci i ostatni do założenia 
apelacji.

Bez obrazy więc praw  dłużnika, czas do 
apelacji lub skargi na wyroki o c z n e  można 
oznaczyć do dnia doniesienia mu o terminie, 
do ogłoszenia warunków przed a y oznaczo-

h^A jeżeliby jeszcze do trzech miesięcy za­
pewnionych art. 443 K- P- 8. kilku dni bra- 
kowało—b ę d z i ®  to konieczna ofiara dla po­
w i ę k s z e n i a  kredytu przez menarażame wierzy­
cieli na bezpotrzebne koszta. Z tej samej wy- 
chodzac zasa(K  uważam: że dłużnik, którego 
7 m ajątku wywłaszczają, którem u odbierają 
dochody, ma żywotny interes w obaleniu ty ­
tułu egzekucyjnego. Jeżeli w yroku nie zao­
ponował do dnia doręczenia sobie zajęcia, 
musi, jeżeli ma zasadę skarżyć go wyżej. 
Niech więc ma do apelacji dni 30 od dnia, w 
którym nie wolno mu już opozycji zakładać.

Jeżeli wierzyciel czasu tego nie przeczeka, 
sam sobie będzie musiał przypisać winę za 
koszta stracone w skutek swojej niecierpli­
wości- , , „V..QN a skargę  do Senatu , gdyby tam  spraw a 
iść m iała, rów nież m iesiąc czasu od w ręcze­
nia w y roku  Sądu A pelacyjnego w ystarczy. 
Taki term in  do skargi, a daleko k  ,y d0 
apelacji od w yroków  w sporach JU e n ta l-  
nych zapadłych, zakreśla  art- 86 projektu. 

P o n ie w a ż  p ro je k t nie zamieszcza żadnych
ce i innym sztukom pięknym i wydawane w w tym  przedmiocie przepisów, uważałbym 
Pradze, pod redakcją p. Melisza, wychodzić 1 za właściwe p o stan o ''1 _

C!
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m u przeciw ko stronie nie mającej Obroń­
cy, na m ocy którego nakaz o w y w ła sz­
czenie w ydan y został, będzie ty lko  m o­
gła  być założoną od dnia w ręczenia d łu ­
żn ik ow i protokułu  zajęcia podług art. 
19. A pelacja od tego w yroku, lub skar­
ga do Senatu, gd yb y  w yrok egzek w o­
w any zapadł w Sądzie A pelacyjnym , 
będzie s łu ży ła  ty lk o  przez dni 30 od 
dnia, w k tórym  opozycja przestanie być 
dopuszczalną.
J eże li ty tu łem  do zajęcia je s t  w yrok  
zaoczny, zysk an y  p rzeciw ke stronie  
mającej Obrońcę, lub oczny, to gd yby  
torm ina do odw ołania się do wyższej 
In stan cjin ie  u p ły n ę ły  w cześniej, od w o­
łan ie  s łu ży ć  będzie do dnia zaw iado­
m ien ia  dłużnika o term inie do og łosze­
nia w arunków  w yznaczonym , podług  
art. 35.
P o  doręczeniu w yroku Sądu A pelacyj­
nego term in  30-dnjow y słu żyć będzie 
do podania skargi do Senatu , jeżeli 
przedm iot do rozpoznania w  Senacie  
kw alifikuje się.
W sz e lk ie  opozycje, p ozw y apelacyjne i 
przed S en at w ręczane będą popierają­
cem u w  zam ieszkaniu praw nem  u jego  
O brońcy, oraz doręczane P isarzow i 
Trybunału, prźed k tórym  sprzedaż m a  
być popierana w  ciągu dnia jednego  
pod n iew ażnością.
W y ro k i w szystk ich  Instancij wręczane  
będą w ażnie stronom  w zam ieszkaniu  
ich  Obrońców’ w T rybunale u stano­
w ionych.

D rugą napotykaną, a niem niej w ażną k w e-  
stją, je s t  spór o n iew ym agalność sum y, wa­
dę tytułu  i w ogóle n iedopuszczalność sprze­
daży. Ten rodzaj sporu, projekt traktuje p o ­
bieżnie, n ie pośw ięca  m u osobnego działu, 
ani naw et artykułu , ty lk o  w  art. 83 stanow i, 
że m usi być w ytoczon y na dni trzy przed  
term inem  ogłoszenia w arunków , a w  sam ym  
term inie osądzony pod upaakiem . N ie  m ogę 
się  na to zgodzić: bo spory podobne w ym agać  
m ogą często przypozw nnia ew iktora (jeżeli 
np. sum a dochodzona nabyta je s t  przez cesję  
pozakypoteczną od S S -ró w  w h ypotece nio- 
w yieg itym ow an yeh  i razem  z legitym acją do 
k y  po te ki w niesioną, ja k a  lepszych  praw ce- 
sjonarjuszowi n ie zapew ni), rozporządzenia 
dowodu (jeżeli np. d łużnik  na uiszczenie za 
czas dalszy procentu deferuje p rzysięgę), 
spraw dzenia (jeżeli d łużnik  pokłada pism o  
tajem ne lub k w it) a przynajm niej skargi in ­
cydentalnej ze strony popierającego sprzedaż. 
S ą  to okoliczności, na które nie m ożna nie 
zw rócić uwagi. T akich  sporów w pływ ają­
cych  na m ożność popierania sprzedaży do od­
dzielnej drogi odsyłać niepodobna —  niepo­
dobna ich  rów nież nieraz sądzić bez dowodu. 
A  cóż się  w tenczas stanie ze sprzedażą; czyż 
m ożna odkładać ją  do ukończenia procesu o 
należność i pow strzym yw ać in n ych  w ierzy­
cieli, czyż można in n ych  p ow strzym yw ać od 
działania, k ied y  spór taki nie b y łb y  dla nieb  
podstaw ą do dom agania się  podstaw ienia  
do sprzedaży (74). M niem am , że tem u w szy- 
stk iem u zapobiegłoby rozporządzenie, iż p o ­
dobne spory jako  incydentalne w przedaży, 
m uszą być w ytaczane w krótkim  czasie, np. 
w ciągu dni 10 z dodaniem  czasu na od le­
głość od doręczenia d łużnikow i kopji proto­
k ułu  zajęcia pod upadkiem , przy zaopatry­
waniu w yroków  rygorem  tym czasow ej egze­
kucji, bo spór ze strony w ierzyciela opartym  
będzie zaw sze na praw om ocnem  skazaniu lub 
A k cie  urzędowym . Co do przejścia tak iego  
sporu przez w yższe Instancje, zam ieszczę u- 
wagę, pod art. 8G.

U w ażam  w ięc, że p ierw szy  dział o sporach  
in cyd en ta lnych  pow inien  zaw ierać przepisy: 

0  n iew ym agalności sum y egzek w ow a­
nej, wadzie ty tu łu  i w ogóle o n iedopu­
szczalności sprzedaży.

Art. — D łu żn ik  chcący działać o uznanie 
niew ym agalności sum y egzekw ow anej, 
zn iesien ie ty tu łu  i w  ogóle o n iedopu­
szczalność sprzedaży, obowiązany je s t  
w ytoczyć spór w  ciągu  dni 10-u, z do­
daniem  czasu na od leg łość od daty 
w ręczen ia  kopji protokułu  zajęcia pod 
upadkiem  sporu.

W yrok i w  takim  procesie w ydaw ane, opa­
trzono będą -rygorem tym czasow ej c- 
gzekucji.

D o  art. 73-go pow ażyłb ym  się dodać: 
że w ierzyciel dopełniający drugie zajęcie 
przed w niesien iem  p ierw szego do hypoteki, 
o istn ien iu  którego m ógł nie w iedzieć naw et, 
n ie pow inien  tracić kosztów  i te  należałoby  
dla n iego ustanow ić w sposobie przepisanym  
art. 46 i 47.

P o d łu g  art. 75-go projektu koszta  p on ie­
siono od daty podstaw ienia, m ają być w  ter­
m inie przysądzenia przyznane stronie, która  
poprzednio przodaż popierała.

P odstaw ien ie m oże być żądane (74) w  w y ­
padku zm ow y, podstępu lub niedopełnienia  
jak iego  A ktu w przepisanym  czasie.

Urnowa i podstęp są karygodno, zrządzają 
szkodę. C zyż należy za A k ta  w  złym  celu  
sporządzane zwracać koszta? m niem am  w ięc, 
że ten, w m iejsce którego w yrzeczone jest  
podstaw ienie z p rzyczyn y zm ow y lub pod­
stępu, prawo do zw rotu kosztów  stracić 
pow inien. To m oże n aw et odstręczyć od ro­
zw ijania zm ow nyck sprzedaży. P rzeciw n ie  
ten , który A k tu  jakiego w  w łaśc iw ym  czasio 
nie dokonał, pow inien  m ieć zwrócono koszta  
za w szelk ie A k ta  ważne, od ostatn iego, z 
których  podstaw iony dalsze krok i rozpo­
czął."

P o d łu g  art. 29 i 30 projektu, P isarz T r y ­
bunału sporządza protokół sprzedaży, a W p o­
w odach w yjaśniających  projekt pod tem i ar­
tyku łam i powiedziano: w  K ancelarji P isarza  
będzie m ożna w każdym  czasio przekonać się 
O położeniu procesu subhastacyjnego, i każ­
dy in teresow any będzie m ógł bez potrzeby  
ściągania A k t od Obrońcy popierającego  
sprzedaż, dalsze działania przedsięw ziąść.

Zgadzam y się  najzupełniej na tę teorję, a 
w ięc  bez potrzeby ściągania A k t od popiera­
jącego  sprzedaż i jego  Obrońcy, p odstaw io­
n y  z protokułu przedaży utrzym yw anego  
przez P isarza Trybunału, będzie m ógł dalszo 
kroki w yw łaszczen ia  rozpocząć od togo, na 
czem  poprzednik jego  stanął.

T ym  sposobem  ustęp 2 art, 75 je s t  zb yte­

czny i  pom inąłbym  go, a w  m iejsce ustępu  
l - g °  proponow ałbym  tak i przepis:

Popierający przedaż, w m iejsce którego za­
szło podstaw ien ie z p rzyczyn y zm ow y  
lub podstępu,nie b ęd ziąm óg łlik w id ow ać  
ani m ieć przysądzonych w yłożonych  
p rzez  siebie kosztów .

P op ierający  sprzedaż, w  m iejsce którego  
zaszło podstaw ienie z p rzyczyn y  n ied o­
p ełn ien ia  jakiej form alności, lub n ie u- 
sk uteczn ien ia  jak iego  A k tu  w  oznaczo­
nym  czasie, będzie m iał przyznane k o ­
szta aż do ostatn iego w ażnego aktu, 
od którego podstaw ion y  dalsze kroki 
rozpoczął.

W  w yjaśnieniu  pow odów  powiedziano, że 
p rzepisy  K . P- S. zam ieszczone w art. 719 i 720, 
nie m ają w  naszym  kraju zastosow ania, są n ie­
zrozum iałe i przew idują w ypad ki praw ie n ie ­
m ożliwe. W  części m ożna się na to zgodzić, 
ale m oże zajść taki w cale n ienadzw yczajny  
w ypadek: A. ma w ierzytelność na n ierucho­
m ości B. należącej do w łasności C. i zajął ją . 
C. oprócz m ajątku B. m a jeszcze drugi mają 
tek  D. p rzy leg ły , oddzielną k sięgą  w ieczystą  
objęty. E- ma w ierzytelność lok ow aną na 
nieruchom ościach B. i D. i zajął obie.

K tóż będzie subliastow ał B,— czy A, który  
je  sam e ty lk o  zajął, c zy  E, który zajął B  i D? 
To w ym aga przepisu. Ozy sprzedaże to łą ­
cznic, czy oddzielnie popierane b yć w inny  
A  jeżeli sprzedaż popierana przez A, dalej 
p ostąp iła  jak  zajęcie dokonane przez E, jali 
sobie w tenczas zaradzić ?

M niem am , że art. 719 i 720 K. P . S. do 
n ow ego prawa przenosić nie należy, bo is to ­
tn ie są n iejasne i rzecz prostą z siebie gm a­
twają, ale uw ażałbym  za w łaściw e zam ieścić  
taki przepis:

W ierzycie l zajm ujący dw ie lub w ięcej 
nieruchom ości jed nego  dłużnika, z k tó ­
rych  jed na poprzednio przez in nego  
w ierzyciela  została  zajęta protokułem  
do K sięg i W ieczystej w niesion ym , p o­
przestać m usi na popieraniu w y w ła sz­
czenia tej ty lk o  n ieruchom ości, co do 
której żadue zajęcie w K sięd ze  W ie ­
czystej objaw iono nie jest.

Art. 79 projektu, m oże m ieć ty lk o  zasto ­
sow anie w tenczas, jeżeli podług u w ag zam ie­
szczonych  pod art. 35 i 36  w szy scy  w łaśc ic ie ­
le dziedzin stykających  się  z n ieruchom ością  
na sprzedaż w ystaw ion ą , o term in ie do og ło ­
szenia w arunków  w yznaczonym , będą zaw ia­
domieni. Inaczej form a przesądzałaby rzecz  
w zględem  osób, które o tej form ie m ogą n ie  
wiedzieć.

Z w rócić m uszę uw agę, że art. 77 i 80 m ie­
szczą w sobie pozorną sprzeczność, którą  
przy stanow czej redakcji praw a usunąćby  
należało.

S to so w n ie  do uwag, jak ie  zam ieściłem  p o­
w yżej przy rozbiorze sporu o niedopuszczal­
ność sprzedaży, w yrażenie „również ja k  spory  
o niedopuszczalność p ostępow ania” w  art. 83  
zam ieszczone, w innoby być pom inięte.

A rt. ten  przepisuje, żę spory o n iew ażność  
w in n y  być w yniesion e i poddano rozpozna­
niu na dni 3 przed term inem  ogłoszen ia  w a ­
runków  pod upadkiem . J es t  tu w idoczna  
pom yłka, którą ustęp 2 objaśnia, jed nak  u- 
śuniętąby być winna, bo jednocześnie sporów  
w yn osić  i pod w yrok poddawać niepodobna. 
K to spór w y n ió s ł na dni 3 przed term inem , 
m usi O brońcy strony przeciw nej czas odpo­
w iedn i zostaw ić. Z porównania art. 30  z art. 
72 i 83 niew iadom o ja k  spory o n iew ażność  
w ytaczane być w inny, przez w niosek  do pro­
toku łu  przedaży, czy przez A k t O brońcy do 
Obrońcy? D la  uniknien ia  kw estji, któraby  
się  m ogła  w yrodzić szczególniej obok dzi­
siejszej p raktyk i i art. 39  projektu (zap isy­
w ania sporów  o warunki na warunkach), ja- 
snoby to pow iedzieć trzeba. Trzobaby ró­
wnież oznaczyć, czy spory o w arunki (39), 
które są n iew ątp liw ie  in cydentalne, w in ny  
być w ytaczane przez skargę?

To też ustęp  1-szy art. 83 takbym  zreda­
g o w a ł

S pory  o zm ianę w arunków  przedaży  
nie potrzebują być w ytaczane przez 
skargę incydentalną. S pory  o n iew aż­
ność postępow ania, ogłoszen ie ich  p o ­
przedzającego, w in ny być ty lk o  przez 
skargę in cyd en ta lną  w ynoszone.
Oba te gatunki sporów  w in n y  być pod 
upadkiem  w yn iesion e w  sposób w łaści­
w y , najpóźniej na dni 3 przed term inem  
do ogłoszen ia  w arunków  oznaczonym , 
a w sam ym  term in ie pod rozpoznanie 
poddane.

R ękojm ią ścisłego  w ym iaru spraw iedliw o  
ści są bezspornie Instancje Sądow e, bo i na 
cóż innego b y łyb y  ustanow iono. D o w o d e m  
potrzeby przebiegu spraw przez Instancje  
je s t  częsta zm iana w yrok ów  S ądów  n iższych  
przez w yższe, n icty lk o  w k w estjach  tłom a- 
czenia i stosow ania prawa, ale n aw et w  k w e­
stjach czynu spraw y.

N ie  tu m iejsce w yjaśniać p rzyczyn y tego. 
O bok tych  danych nie m ogę się przekonać, 
aby z dobrem in teresentów  być m ogło sądze­
n ie sporów  w  przym usow ej sprzedaży przez 
T rybunał, m ocą pierw szej i ostatniej In sta n ­
cji. Z tego stanow isk a  w ychodząc, pom in ął­
bym  całkow icie art, 85 projektu, a w  m iejsce 
takow ego zam ieściłbym  przepis:

Z e w szystk ie  w yrok i Trybunału zapa­
dłe, bądź to w term inach ogłoszen ia  w a­
runków , bądź sprzedaży, bądź sporach  
in cyd en talnych , rygorem  tym czasow ej 
egzekucji zaopatryw ane być winny; 

że T rybunał w inien z urzędu przestrze­
gać, n aw et bez w ytoczenia  sporu, do­
p ełn ien ia  form  pod n iew ażnością prze­
pisanych;

że w yrok  W  term inie sprzedaży ty lko  
za w ysłuchaniem  w n iosk ów  P rok ura­
tora w ydanym  być m oże.

A b y  przecież, pom im o służącej apelacji i 
sk arg i do Senatu, popierającego sprzedaż i 
n ow on abyw cy na długo trw ające spory nie 
narażać i W  ciągłej nie u trzym yw ać niespo- 
k ojn ości o sk utek  procesu, do art. 86 dodał­
bym  zastrzeżenie:

że obowiązkiem  jest apelującego w cią­
gu dni 20 po u p ływ ie term inu od w rę­
czenia pozw u w yzysk ać w y ro k  w  S ą­
dzie A pelacyjn ym , a po u p ływ ie  dni 40  
od daty, w  której term ina z pozw u przed 
S en at w ydanego biedź przestaną, w y ­

zyskać w yrok  w S en acie obow iązkiem  jju  now orosyjskim  w  ogólności, a w  szczegól- 
j e s t  odw ołującego się, inaczej apelacja j ności w  O dessie. M ów im y tu o Blaram bergu

‘ D ubruxie, k tórych  życie i  działalnośći  skarga bez potrzeby zysk iw an ia  w y ­
roku sam em  prawem  upadnie.

D odałbym  jeszcze do art. 88: 
że pozew  przed Sąd A pelacyjn y  bez re­
zolucji P rezesa  term in skracającej, b ę­
dzie w yd an y  z term inem  jedno-dnio- 
w ym , a przed Sonat za dni 8.

To w szystk o  m niem am , że zap ew n iłob y  
pospiech, ubezp ieczyłoby praw a stron i u- 
chroniloby jo od arbitralności.

W  razie w yjęcia  przez n ow onabyw cę w y ­
ciągu g łów n ego  w yroku  przysądzenia, ton 
w sk utku  dopełnienia w arunków  licy ta cy j­
nych je s t  już bezspornym  w łaścicielem  k u ­
pionej nieruchom ości. Jeżeli zaś po w yjęciu  
w yrok u  przysądzenia ma jeszcze jakie obo­
w iązk i dopełniać, np. p łacić resztę szacunku  
w ierzycie lom , którzy sum y sw oje przy grun­
cie pozostaw ili, albo płacić su m y zatrzym ano  
z p rzyczyn y kaucji, ostrzeżeń i t .  p., jeż e li na­
w et co do tych  obow iązków  zapisane zostało  
ostrzeżenie podług art. 69 ust. 2 , to taki n a­
b yw ca w  niczem  się  nic różni od w łaściciela , 
którego ty tu łem  je s t  kontrakt kupna i sprze­
daży i k tóry resztę szacunku pozostał w inien. 
N iedopełn ien ie w arunków  przez p ierw szego  
w y w o ła  relicytację, w  skutku  której straci 
w łasn ość; n iedopełn ien ie w arunków  przez 
drugiego, w  czasie art. 1,304 K . C. F . zakre­
ślonym , w yw oła  proces o rozw iązanie k o n ­
traktu i utratę w łasn ości (1,184, 1,654 K. O. 
F .) , a chociaż ostrzeżenie o rozwiązaniu k on ­
traktu na w ypadek n iedopełn ien ia  w arunków  
przez n ab yw cę z wolnej ręki w h yp otece o b ­
jaw ion e nie jest, n ik t przeciw ko tak im  pra­
w om  przedaw cy dobrą, wiarą zasłaniać się 
nie może, bo one w yp ływ ają  z sam ego prawa, 
jaw n e są  z ustalenia tytu łu  w łasności na na­
byw cę i n ie potrzebują dla siebie oddzielne­
go wpisu.

Z tych  zasad uważam:
że w ezw an ie dopełnienia w arunków  
przedaży, o jak iem  m ów i art. 92 pro­
jek tu , rów na się  nakazow i na w y w ła ­
szczenie i term in do takow ego p ow i­
n ien  być dni 60 (uw aga do art. 10).

Ze art, 101 projektu pow inien  być p o­
m inięty , bo prawa dzierżawcy nie m o­
gą, a n aw et n ie potrzebują być w zru­
szone, tak jak  n iew zruszone są, jeżeli 
kontrakt kupna i sprzedaży służący  
w ypuszczającem u, zostanie rozw iązany  
(1 ,743 i uast. R . C .F .). Toby u a w e t  na 
roln ictw o źle w płynęło .

(d. c. fi.)

PRACE TOWARZYSTWA 
HISTORYCZNEGO w ODESSIE.

(C iąg  d a lszy , obacz N r. 2 8 9 ).

W  zw iązku z babam i n ow orosyjsk iem i, zo­
stają kurhany, które podobnież są po całej 
R osji porozrzucane, i o znaczeniu których tak  
sa m o  sp o r y  się  dotąd toczą, lubo p ow szechnie  
na to się  zgodzono, źe n ie m ogły  być one dzie­
łem  trału albo fantazji, lecz w  p ew nym , ozna­
c z o n y m  celu b y ły  zbudowane; ja k i zaś b ył 
ten cci m ianow icie,' o tern d lu g '0  jeszcze  za­
p ew ne będą się  toczyć spory; k szta łt bowiem , 
położenie i  w ew n ętrzna, że tak pow iem y, 
treść horodyszcz, n ie są jeszcze dokładnie  
zbadane i opisane; bez tych  zaś danych  m a- 
teija ln ych , w szelk ie w niosk i b y ły b y  przed­
w czesne i n ietrw ało. Zapobiedz brakowi te­
m u usiłow ał S reźn iew sk i, k tórego artykuł: 
„O horodyszczach w  ziem iach słow iańsk ich , 
g łów n ie  zachodnich” (str. 532), p ełn ością  sw ą  
i sk rzętn ie zebraneini w iadom ościam i, prze­
w yższa w szystk o , co przedtem  o tym  przed­
m iocie p isano było  i  drukowano. S ą  tu także 
rozbierane z g łębok ą znajom ością przedm iotu  
i gruntow ną kry tyk ą  zdania in nych  uczonych
0 znaczeniu i  kszta łcie  k urhanów ; dołączono  
zaś do opisu, w yobrażenia kurhanów  z ró­
żn ych  stron tychże, dokładniej jeszcze tek st  
objaśniają, uw ydatniając opis, k tóry bez p o ­
m ocy rysunku  n iezupełnym  m ógłby się w y ­
dawać. G łów n a zresztą w  badaniu tern uw aga  
zw róconą jest na położenie i k szta łt horo­
dyszcz, które autor tak  określa: „horodyszcze 
je s t  to starożytny nasyp w ałow y; w y g ięty  na 
całej swej rozciągłości w  rów n y łu k  albo p ó ł­
kole i otoczony (lubo nic zaw sze), czy  to w  
około czy  z jednej jak iejk o lw iek  strony in ­
nym  podobnym  nasypem  (lecz n ie row em ), 
albo naw et w ielom a.” T akie określen ie horo- 
dyszcza zasadza się  na tern, że w szystk ie  te ­
go rodzaju pom niki dzielą się  na jednow ało- 
w e czy li prosto, i w ielow ałow e czyli złożone
1 w zasadzie rysun ku  zaw sze się  znajduje zu ­
pełna, albo połow iczna, prosto albo kąrow ato  
w ygięta  linja kulista. Rodzaje jed n ych  i dru­
gich  opisane są  szczegółow o i z gruntow ną  
znajom ością przedm iotu. Jako dopełnienie do 
rozpraw y Śreźniew sk iego, zam ięszczony jest  
dalej artykuł O lofsona „o g łów n iejszych  k ur­
hanach prowincji B essarabskiej, w  p ow iecie  
B en d crsk im ” (str. 550).

D o działu h istorycznego, należą pom iędzy  
innem i, artykuły: 1) „H istorja m iasta C her­
son ii,” przez cesarza K on stantyna Porphyro- 
genita; je s t  ona w ażną z tego w zględu, że s łu ­
ży  za podstaw ę do dalszych  o tern m ieście  
i  jego  m ieszkańcach w iadom ości. P rzek ład  
je s t  dokładny i obok tek stu  greck iego zam ie­
szczony. 2) „P oczątek  drukarstwa w  kraju  
now orosyjsk im .” D ru karstw o poczęło się  tu
w krótce po przyłączeniu  kraju tego do Rosj 
za panow ania K atarzyn y  I I  i w  czasie zarzą­
du ks. P otem k in a  ; p ierw sza drukarnia zało­
żoną b y ła  w  K rem ieńczugu, jako środkow ym  
punkcie zarządu ów czesnego nam iestn ictw a  
ekaterynosław sk iego  i przyszłej rezydencji 
g łów n ego naczelnika całej południowej R osji. 
P ierw sza  k siążk a jaka z drukarni tej w yszła , 
b yło  dzieło treści duchownej przez sam egoż  
ks. P otem kin a napisane pod tytu łem  „K anon  
duszy grzesznej wołającej do Zbaw iciela.” 
Z k sięg i tej, dziś bardzo rzadkiej, a przytem  
m ającej się przyczynić do wyjaśnienia duszy  
i zam iarów tego m ęża stanu, którego życie  
dotąd je s t  pod w ielą  w zględam i zagadkowe, 
podane są w  „Z apiskach” T ow arzystw a k ilk a  
ustępów . P rócz tego napotykam y tu w iele  
ciekaw ych, na w zm iankę zasługujących szcze­
gó łów  o dziełach, w kraju now orosyjskim  
w ydanych. 3) D w a  życiorysy m ężów, znako­
m itych  w  historji rozszerzenia ośw iaty  w kra-

1 1 jJ U D r u x ie , Ktorycn życie i  działalność nau­
k ow a skreślon e są w ybornie przez Z ielenie- 
ck iego  i T ótbous-de-M arigny.

D o  działu jeografji należą: 1) B ezim ienn e­
go, P ery p les  pontu eu k syń sk iego  i jeziora  
m eotyjsk iego; przekład z greckiego, z te k s­
tem  obok. 2) Arkasa: „O pis p ó łw ysp u  hera- 
klcjsk iego  i jego sta ro ży tn o śc i, przyczem  
zw rócono szczególną u w agę na b istorję jego  
m iejscow ości i  na opowiadania o tym  przed­
m iocie starożytnych  h istoryk ów  ijeo g ra fó w . 
Objaśniają i uzupełniają tek st, dołączone do 
artykułu  tego plany, m apy i rysunki. 3)„G e-  
n iczesk  i arabatska strzałka.” O statniem  
im ien iem  nazyw a się  najw iększa w  św iecie , 
przez naturę utworzona grobla, dzieląca m o­
rze A zo w sk ie  od S iw aszu. G eniczesk  zaś, 
inaczej nazyw any G en iczi, je s t  n iew ie lk ą  
osadą albo m iasseczk iem . S p ask i p ośw ięc ił 
sw ą  pracę na opis m iejscow ości tej osady, jej 
płodów  i rzeczy god nych  uw agi. 4 ) „O pis  
historyczny rzeki D oń ca  p ó łn ocn ego” obej­
m uje bistorję m iejsc, k tórędy od czasów  naj­
daw niejszych , najróżnorodniejsze przechodzi-* 
ły  narody. J es t  to nauczający obraz stopn io­
w ego rozwoju życia  politycznego.

N ajbogatszym  działem  „Z apisków ,” je s t  
bez zaprzeczenia, zbiór m aterjałów. N ie  w y ­
liczając w szystk ich  pom niejszych działu tego  
artyk ułów , bardziej m iejscow e znaczenie i  in ­
teres m ających, w ażniejsze ty lk o  zanotujem y  
m aterjały. 1) Praca B eck k era  pod tytułem : 
„Tyras i T y ry c i” zaw iera filo logiczn e i  h isto ­
ryczne objaśnienie napisu, przedstaw iającego  
dwa reskrypty, przez cesarzów  rzym skich  
dano na imię. T yrytów . W iadom o, że ok o lice  
O dessy, w  czasach najodloglejszych, będąc za­
siedlone przez sam odzielne osady greckie, 
s ły n ę ły  już z w oln ego  handlu, a następnie, 
gdy w esz ły  do sk ładu  cesarstw a rzym skiego, 
u ży w a ły  szczególn ych  prerogatyw  i p rzyw i­
lejów  handlow ych. D otąd wiadom em  to było
0 O lw ji, o Ty rasie zaś nie m iano jeszcze do­
k ładn ych  wiadomości. Pod  tym  w zględem  
w ażnym  jes t  znaleziony n iedaw no i teraz ob­
jaśniony napis, w którym  jes t  w zm ianka o 
stanie T yrytów  za czasów  cesarzów  rzym ­
skich I I  i I I I  w ieku po narodzeniu Chrystusa. 
Z porów nania opowiadań różnych jeografów
1 h istoryk ów  o m iejscow ości starożytnego T y-  
rasa okazuje się, że się  znajdow ał on na m iej­
scu dzisiejszego A kerinanu, z napisu  zaś (k tó ­
ry jeśli n ie ocalał w  zupełności, dochow ał się  
jednak o ty le , że tek st p ierw otn y przy pom o­
cy  d om ysłów  i różnych kom binacij, odtw o­
rzony i przeczytany być m oże) dowiadujem y  
się, że m iasto to i jego  m ieszkań cy  używ ali 
w ielk ich  swobód handlow ych, a m ianowicie: 
b yli u w oln ien i od op łaty  cła od w szelk ich  to- 
w arów  tak  przyw ożonych, ja k  rów nież do 
w yw ozu  przeznaczonych. R esk ryp t w napisie  
zaw ierający się, w ydany b ył za panow ania  
cesarza K om m oda, na im ię  dygnitarza H era- 
klitesa .— „Siady obozu K arola X I I .” W iad o­
mo, że szw edzki król K arol XIX po przegra­
nej pod P ó łtaw ą , ratow ał się  u cieczką do Tur­
cji, gdzie b lizko p ięciu  lat bawił, m ając na- 
dzieję polepszenia sw ego losu, przy pom ocy  
sułtana. Za zbyteczne uw ażam y op isyw anie  
c iąg łych  zm ian w  stosunkach jeg o  z Turcją, 
przypom nim y ty lko , że czasem  b y w a ły  one 
nieprzyjazne, i że król zm uszony b y ł obwaro­
wać się od potężnego nieprzyjaciela w  obozie, 
ślad y  którego zachow ały  się  dotąd przy osa­
dzie W arn icy  pod Benderam i. D o  w skazów ek  
sp ółczesn ycli o tym  w ypadku dołączony jest  
plan obozu, z którego widać, że K arol n iety l-  
ko urządził p raw dziw y obóz, lecz zarazem  do­
ło ży ł starania, ażeby m ieszkan ie jego m iało  
przyjem ną m iejscowość: urządzone było  ono 
na p ochyłości góry, z której o tw iera ł się  w i­
dok na D n iestr; w b lizkości zaś zn ajd ow ała  
s ię  kancelarja i  obóz.

W  tym że działo „Z apisków ” m ieści się  ob­
jaśn ien ie  w ielu  napisów  w  różnych językach , 
po różnych  m iastach  odkrytych, tudzież do- 
kum enta i  dyplom ata m ołdaw o-w ołosk ie, h e­
brajskie, tatarskie i inne. D z ia ł bibliogratji 
spólczesnej zawiera k rytyczn e rozbiory dzieł, 
dotyczących  historji kraju now orosyjsk iego, 
jak to: 1) „Badania o historji i starożytno­
ściach  m iasta C hersonezu tauryckiego, przez 
B. K oh ne’go” (po rosyjsku), 1848. 2) „D ie  
Y ólk er des sudlichen  R ussland ś in  ihrer ge- 
sch ichtlichen  E n tw ick elu n g , y. N eu m an n,” 
1847. 3 ) „E tudes sur le  com m erce au m oyen  
ńge. H isto ire du com m ered de la  m er N oire  
et des colonies G enoises de la  K rim ee, par 
E lie  de Prim audaie,” 1848, i w iele innych.

T om  III , z 10-cią  tablicam i litografo wanemi. 
O dessa. W  drukar-nji m iejskiej, 1853, in -4-o, 
(str. IV  i  596). Z pom iędzy znacznej ilości prac 
historycznych i archeologicznych w  I I I  tom ie  
„Z apisków ” zam ieszczonych , na szczególn ą  
w zm iankę zasługują: 1) „O m iejscow ościT y-  
rasu” (str. 6 7 — 86), przez F . K . Bruna. W  ar­
tyk u le  „Tyras i T yraci,” drukow anym  w 2-m  
oddziale I i-g o  tom u „Z apisków  tow arzystw a  
historycznego w O d ess ie” (416— 469), prof. 
B eck k er  d o w o d zi, polegając na św iadectw ie  
pisarzy starożytnych , a g łów n ie  na jednym  
napisie starożytnym , w yrytym  na kam ieniu, 
że m iasto Tyras istn iało  tam , gdzie się  dziś 
znajduje A kerm an w B essa ra b ji; lecz ponie­
waż kam ień znaleziony zosta ł o 60  w iorst od 
A kerm anu i n ie na prawej stronie D niestru , 
na której leży  m iasto, lecz na lew ej, w  bliz­
k ości w si K orotny, B eck k er przeto objaśnia  
dom ysł swój tom, że kam ień ten  wraz z p ie ­
destałem  przew ieziony b yć m ógł z przeciw ­
leg łego  brzegu, dla upiększenia jak iego  ogro­
d u , lub też do in nego  podobnego użytku. 
P rzeciw nie , prof. Brun, w  artykule wspo- 
m n ion ym , na podstaw ie zebranych przezeń  
w iadom ości m iejscow ych, a g łów n ie  mając 
na w zględzie to, że kam ień n ie leża ł gdzie- 
bądź, lecz sta ł pod ziem ią na sw ym  piedesta­
le, stanow czo odrzuca zdanie B eck kera  i m nie­
ma, że kam ień  od czasu sw ego  zbudowania  
sta ł na tern sam em  m iejscu, gdzie w  sąsiedz­
tw ie  znajdowało się  m iasto T yrytów . W  tw ier­
dzeniu tom  powołuje się  on także poczęści 
na cytow anych  przez B eck k era  p isarzy staro­
żytnych , t. j. że m iasto Tyras albo Ofijosa,do  
czasów  P lin ju sza  starszego rzeczyw iście is t ­
niało na praw ym  brzegu lim anu D niestru , 
„ty lko  że n ie pom nik  z jednego m iejsca na 
drugie b y ł przeniesiony, lecz to się z sam em  

j  m iastem  stało, już p oW espazjanie,” polegając

i w  tym  razie na św iad ectw ie  autorów  staro­
żytnych . W  artyk u le  B eck k era , poniżej za­
m ieszczonym , sp otk am y się  jeszcze z now em i 
dow odam i jego  przypuszczenia.

2) „U stęp  z opow iadania o kraju now oro­
syjsk im ,” podług źródeł au tentycznych  (str. 
7 9 — 129), przez członka rzecz., arcybiskupa  
Gabrjela. A rty k u ł ten  obejmuje przeciąg cza­
su od roku 1751 do 1786, od założenia w  kra­
ju  now orosyjsk im  N ow ej Serbji do u tw orze­
nia n am iestn ictw a ek ateryn osław sk iego , po  
zw in ięciu  gubernij N ow orosyjskiej i A zow -  
skiej, wraz z dyeceżją słow iań sk ą, Chociaż  
okres ton z w ięk szą  d okładnością  ju ż b y ł  
opracow any przez S k a łk o w sk ieg o  (w  części 
I-szej jego dzieła w  roku 1836 w ydanego: 
„P rzegląd  chronologiczny kraju N ow orosyj­
sk iego ’)), jednakże praca G abrjela n ie jest  
zbyteczną, stanow iąc niejako k on ieczne do 
dzieła S k a lk ow sk iego  dopełnien ie. P rostu jąc  
„P rzegląd ,” autor dopełnia go w  w  w ielu  
m iejscach, szczegó ln ie pod w zg lęd em  spraw  
k oście ln ych  i  cerk w i m iejscow ych, S k a lk o w -  
sk i bow iem  m ów i o tym  przedm iocie albo n a­
w iasow o, albo też w cale go pomija, a jednak  
w iele w te m  ciek aw ych  i nauczających rzeczy  
znaleść m ożna.

3) „P eryp l S cy la k sa  karjandskiego” (str. 
1 3 0 —134), przez czł. rz. P a leo loga . T ek st  
greck i z przekładem  rosyjskim ; 4 ) „Scenm a  
ckjoskiogo u ryw k i,” podobnież. Oba artyku­
ły  isto tn ą  stanow ią p rzysłu gę dla archeologów  
rosyjsk ich , trudniących  się  badaniam i nad  
starożytnością  okolic P o n tu  eu xyń sk iego . 
Szkoda ty lko , że tłum acz n ie  objaśnił, z ja ­
k ich  w ydań w zięte b y ły  te P ery p le , k to  b yli 
ich  autorow ic i k ied y  żyli, to bow iem  w iększą- 
by pracy jego nadało w artość, a zw łaszcza  
gd yb y  d ołączył b y ł u w agi do objaśnienia w a­
żniejszych  przedm iotów , ja k  to u czyn ił w ro­
ku 1836 A . Farb, w ydając „Arrjana P ery p l 
P on tu  eu x y n sk ieg o ,” w przekładzie; n ie ty l­
ko z uwagam i, lecz oraz z w yk azem  im ion  
w łasnych , w  P oryp lu  znajdujących się  i w y ­
bornie n akreśloną m apą. P ozostaje teraz do 
życzenia, ażeby T ow arzystw o h istoryczne w  
O dessie w zbogaciło  literaturę ojczystą  w yjąt­
kam i w  oryginale i przekładzie, m iejsc doty­
czących  uprawianego przezeń pola, z k la sy ­
ków  greck ich  i łacińskich, ja k  to: Strabona, 
P to lo iń c u sza , P lin iu sza  i t. d., ja k  to n iegd yś  
dokonanem  b y ło  przez S trittera  w  jeg o  „M e- 
moria populorum ,” z p isarzy byzan tyń sk ick , 
objaśniających bistorję rosyjską daw nych  
czasów, p ierw iastk ow a w  przekładzie łac iń ­
skim , a n astępn ie oddzielnie, w  rosyjskim .

(d. n.)

TEATRA W WARSZAWIE 
T e a t r  H o z m a ł t o ń e i .  —  D ziś w  P oniedzia­

łek , d. 29  G rudnia, dziw actw o dram atyczue w 5 c iu  
ustępach, oryginaln ie wierszem  napisane przez W ł. 
Syrokom lę: Chatka W lesie, odegrane przez pp. 
Ostrowskiego, Balińską, Sawickiego , Swieszew- 
skiego, Pa/tczykowskiego, Damsego, Cńęcitiskiego, 
Prochazkę, liembeckiego, Adlera, Krupińskiego .—  
M onodram  ze śpiew kam i oryginaln ie  napisany  
przez A . Ładnow skiego, Lokaj za  pana, odegrany  
przez pp. Chomiaskiego, Adlera, Sercdyńską.

C e n a  m ie jsc .
rsr. k. na  

ubo.
Loża 1 p iętra  1 4 b il. 3 0 10 K rzesło  w n a s t .  rz.
L oża 2 p iętra  z 4 b il, 2 70 10 P a r t e r ............................
K rzesła  w 4 pier. rz. „  90 2 '/, G alerja . . . . . . .
K rzesło  w 4 dru. rz. „ 75 2»/, P arad yz    . .

rsr. k. na 
ubo.

„  60 2«/t 
„  45 2 ' / ,
„  30 —
,,  15 —

Z a c z n ie  s ię  o  g o d z in ie  7 .

, J u l i o  we Wtorek, Wielki Teatr. — G izella .—  
Śpiew ka pana Fortunata-

Wkrótce w Teatrze Rozmaitości, Poróżnienie 
z pod Wagram.

S 0 R S A  T E L E 6 8 A S 1 C Z H E .
z B e r lin a  z  d n ia  27 g ru d n ia .

b ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .  
S ta „ „ . . . .
O bligacje Skarbow e 4 °/0 .
L is ty  zastaw ne 4 % .................................
B ilety  B anku P o lsk ieg o . *
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

„ P e te rs b u rg  3 tygodn iow y
ii Londyn 3 m ie s ięczn y .
,, P a ry ż  2 „
tt H am burg  2 ,,
,f W iedeń 2 ,,

Żyto na t a r g u .............................................•
, ,  Da dostaw ę późniejszą . . . .

s  P f t f y ś n .
R enta 3 %  bez k u p o n u  . . . . .  

A kcje  k redy tu  ruchom ego  . . . .

ż ą d a ­
ją płacą

9 0 / ,
9 7 %
84%
8 9 %
8 9 %
89%
9 9 %

G21Vb
79U/1 j  
1 5 D /,  
84% 
*«'/» 
45V«

90
35

A U fi £ 6 I E Ł D 1  W A a s J i W S K . i S J .
t  dnia  27  g ru d n ia .

tąd a n o
S a o n e t j . rs r . | kop. rs r . kop

P ó ł-In ip e rja ły  R osyjskie. . . _ _ 5 50
D ukaty  H olenderskie nowe ważne.

P a p ie r y .
O bligi S k a r. za 100 rs. (op rócz

— 3 35

kuponu) ........................................
L isty  Z as t. I l l -g o  O kresu  serya

92 3 — —

1 i '2 (o p ró cz  kuponu) za 15 rs . * 
d itto  S e r ja  I I .  j 

A kcje G łów nego T o w a rzy s tw a

15 4

R «s9yjskiego dr/5g żelaznych . 
O bligi w spółk i Ż eglugi Parow ej

117 25 — —

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
A k c je  W sp ó łk i Ż eg lu g i P a ro w ej

' — —

po rs . 1 0 0 ..................................
A kcje D rogi Żelaznej W arsza-

— — ---

w sko-B ydgoskiej po rs . 100 . --- - _
d ito  500 . . 97 — _ __

A kcje D rogi Żel. W ars*- 
W o s le .

-W ied. — — 89 66

Berlin . . 100 T a l. 2 M. _ — 99 67>/*
„  . . .  100 Tal. k. t __ — ___

G dańsk . . 100 Tal. 2 M. . . . _
„  . . 100 Tal. k . t . _ _

H am b u rg . 360  BMk. 2 M. 152 40 152 25
L ondya  . . 1 F t .  S t 3 M. 6 74 6 72 %
M oskwa . 100 Rs. 1 M. 99 50
P e te rsb u rg  . 100 R s. 1 M. — — 99 75

. 100 Rs. k. t . — — _
P ary*  . . . 300  F r . 2 M. 80 40

„ . . . 300 Fr. 1 M. _ _ _
W iedeń . . 150 /Ar. 2 M. — __ 85 10

płacono

W artoćć kuponu bieżącego od obligów  Sk»rb . k o p . 9 2 %  
,, od L istów  Z astaw u : U lg o  O kresn  k. %

Liverpool, 26  Grudnia. F a ir -D h o llera h  
-1 7 % .

I
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 6719) Hej e ni Ka ncela  r j  i Z  ie m ia a s k  i ej 
G ubern ii W a rsze w sk ie j w W arszaw ie-

Z  p o w o d u  n a s tą p io n y c h  śm ierc i:
1. M arc ja n n y  z P o p ła w s k ic h  K a rczew sk ie j 

w dow y  m y ln ie j p o p rz e d n io  M a r ja n n a  z K ru sze - 
s k ic h  zw anej w ie rzy cie lk i s n m y z łp .  1664  czy li 
rs . 24 9  k .  60  z w ięk sze j sum y  z ip - 1892 n a  d o ­
m u N . 2393  w  d z ia le  I V  p o d  N . 2 ubezp ieczo ­
ne j p o z o s ta łe j . . .

2. M ag d a le n y  z  K a r c z e w s k i c h  K areck ie j w ie ­
rz y c ie lk i sum y z ip . 8 04  g r .  25  czy li rs. 120 k .  
72 l j 2  pod  N . 4 d z i a ł u  IV  na  dom u N. 2393  do ­
ty c h c z a s  u b e zp iec z o n e j.

3. P e r l i  F e la c n h a r d  d la  k tó re j d o m u  U . 71 w  
W arsza w ie  p o d  N . 6 dz ia łu  I l l z a p i s a n e  je s t  p r a ­
w o trz e c h  le tn ie j d z ie rżaw y  od d n ia  1 L ip c a  
1857 r .  do  te g o ż  czasu  w  r . I8 6 0  a )  sk le p u  n a r o ­
ż n eg o  p rz y  u licy  G u o jn e j i J e z u ic k ie j, b ) dw óch 
s tan c ji n a  p ra w e j s tro n ie  w ch o d ząc  do  sk lep u .
c) k u c h n i i o d d z ie ln e j izby  p rz y  te jż e  k u c h n i,
d) p iw n icy  d u że j i  s k ła d u  p rzed  n ią  z n a jd u jąc e ­
g o  s ię a e ) p iw n ic y  n a  d rw a  i s t a t k i ,  f) trz ech  
izb n a  p ie rw sze m  p ię trz e  m a jący ch  o k n a  od po­
d w ó rza , g ) g ó ry  w sp ó ln e j do suszen ia  b ie lizny .

4 . D e z y d c r ji  P a u l in y  z O rło w s k ic h  po S ta ­
n is ła w ie  L iso w s k im  p o z o s ta łe j w dow y w ierzy­
c ie lk i sum y  rs. 8 2 5  re sz te  sz a c u n k u  s ta n o w ią ­
cej z k o n tr a k tu  d a ty  1 (1 3 )  L is to p a d a  1862 r. 
h y p o te c z n ie  z aw a r te g o  n a leżn e j i p rzez z a s trz e ­
żenie  n a  m arg in e s ie  w y k azó w  h y p o te e z n y c h  do ­
m ów  N r .  258 6  i N r. 209  w W a r s z a w ie  w d z ia le  
I V  p o c zy n io n e  u b ezp ieczo n ej.

5. H e rsz k a  F r id m a n  w sp ó lw ie rzy c ie la  su m y  
rs . 5400  p od  N . 6 d z ia łu  I V  i w sp ó łw ła ś c ic ie la  
p ra w a  z a s t a w y  p o d  N . 3 d z ia łu  I I I  w y k a zu  h y - 
p o te czn eg o  d ó b r S k a rg ó w  w  O g u  C zersk im  po 
ło ż o n y c h , to c z y  s ię  p o s tęp o w an ie  sp ad k o w e , do 
u k o ń c z e n ia  k tó ry c h  w y zn acza  się  te rm in  o s ta ­
te c zn y  n a  d z ień  17 (29 ) C zerw ca  1863 r. g o ­
d z in ę  10 z r a n a  w  K a n ce la rji Z ie m ia ń s k ie j G u ­
b ern ii W arsz a w sk ie j w  W a rsz a w ie .

D z ied z ick i A d a m .

N. D . 4 9 7 4 ) P isarz K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie }  
G ubern ii W rszaw skiej w  K a liszu .

P o śm ierci:
1. Ig n aceg o  M yszkow skiego, w ierzyciela  sum y 

rs. 3 0 0 0 0  na  dobrach  D ziało szyn  z O kręgu  W ie ­
luńskiego, pod N r. 29 D ziału  IV .

2 . A n to n ieg o -E d w ard a  B orzęckiego, w ierzy­
c ie la  sum y rs . 1500 , n ad o b rach  G ląchów , z O k rę ­
gu  W artskiego.

3. M arty -F elic ji B etle j, w spółw ierzycielk i sumy 
rs . 225 0  pod N r. 11 D ziału  IV . na dobrach  K ą ­
cik, w O k ręg u  P io trkow sk im , liy p o tek o w an ej.

4. M acieja L ach , co do p raw a  w ieczystej dz ie r- 
żaw y 2 c h  w łók  i 5 m orgów  g ru n tu , w Dziale I I I .  
pod N r. 9 W y k azu  hyp toecznego dóbr W yszyny , 
w  O kręgu  K onińskim  zabezp ieczonego .

O tw orzy ły  się spadk i, do reg u lac ji k tó ry ch  w y ­
znaczam  te rm in  ostateczny , n a  dzień 19 (3 1 ) M ar­
ca  18 1?3 r. w tu te jszej K an ce la rji Z iem iańsk ie j 
pod p rek luz ją .

K alisz d . 9 (2 1 )  W rześn ia  1862 r .
R ad c a  D w oru, I .  Z iem ięcki.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  a k tu  re g u la ­
c ji zapadn ie , nastąpi dnia 12 (2 4 ) K w ie tn ia  1863 
r .  na  posiedzeniu publicznem  S ąd u  i od tegoż  dnia  
czas do odw ołan ia  s ię  u p ły w a ć  zacznie.

R adzyń d . 4 (1 6 ) G ru d n ia  1862 r .
R odsędek,

Asesor K oleg ialny , R adzikow ski.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 6662) S ą d  Pokoju O kręgu  
K onieckiego.

W ydzia ł H yp o teczn y .
Z  powodu żądanej nowej reg u lac ji hypo tęk i 

nieruchom ości w m ieście K ońsk ich  pod N r. 184 
położonej z zabudow aniam i do te jż e  na leżąeem i i 
ogrodem  szerokości ja k ą  zaw iera  nieruchom ość a 
c iągnącym  się od takow ej do ulicy i y l n e j  i le ż ą ­
cym  z jed n ą  s tro n ą  L udw ika  C zyżakow skiego 
z  d ru g ą  T eodora  B orow icza .

U w iadam ia in te resen tów , że takow e nastąp ią  
w  Sądzie tu te jszym  dnia 3 (1 5 ) K w ie tn ia  1863 r.

W zyw a ich p rze to , aby  do takow ych oso­
b iście , lub przez pełnom ocników , urzędow nie i 
szczególnie na  to  um ocow anych zgłosili się, żą­
d an ia  swe i wnioski do p ro tokó łu  regu lac ji po ­
d a li i w dokum enta  praw a ich udow adniające opa- 
trzy li się.

O strzeg a  ich oraz , że n iezg łaszający  się w t e r ­
m inie, podpadną skutkom  p rek luz ji w a r t .  154 
i 160 p raw a o "hypotekacli z roku  1818 p rz e p i­
sanej. , .

J e ż e lib y  w łaściciel n ieruchom ości w yw ołanej
do regu lac ji nie s taw ił się, tenże na  z3(*aDie 
k tóregokolw iek  z in te resen tó w , na  k a rę  10 do 
50 z ip . skazany  zostanie  i podług  a r t.  loU  te ­
goż praw a u tra c a  w szelkie dobrodziejstw a p ra ­
wne w zględem  swych w ierzycieli.

O głoszenie d ecyzji, ja k a  w sk u tek  ak tu  re g u la -  
eji w ydaną będzie, n a s tąp i w d . 4 (16 ) K w ietn ia  
t .  r .  na posiedzeniu  pub licznem  S ądu  tu te jszeg o  
i od teg o ż  dn ia  czas do odw ełania się  od mej 
Hpływać zacznie.

. In te re sen c i p rze lo  bez  da lszego  w ezw ania w 
tym że  dniu og łoszen iu  je j  p rzy tom nem i by 
pow inni.

K ońsk d. 5 (1 7 )  G ru d n ia ) 1862 r.
Podsędek , Sm arzew ski.

(N . D . 666 3 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
G arw olińskiego .

W ydzia łu  H ypo tecznego .
Z  pow odu żąd an e j p ierw iastkow ej regu lac ji n o ­

wej liypo tek i nieruchom ości m iejskiej, p rzy  rogu 
u lic  Łukow skiej i P o p rze c zn e j, pod  N r. 185 w m. 
G arw olin ie  położonej, z p lacu , dom u i innych za­
budow ań sk ład a ją c y  się, z sąsiadam i - u ° mi“  
R ękaw kiem  ław nik iem , i A ntonim  po 
Rękaw ku g ran iczące j, s to d o ły  w u licy  ornej, 
z g ródzią , n a  p lac u  w łasnym , m iędzy posesjam i 
K om ana B iałeck iego , i Jó ze fa  O pobniaka położo­
nym , sto jący , placu bez N r. p rz y  ulicy N o w y ' 
Ś w ia t, z posesjam i A nton iego  R ękaw ka ła w n ik a  
i W alen teg o  R om aszew sk iego  g ran iczącego , oraz  
g ru n tu  c iąg łego  sążn i 12, i tak iegoż g ru n tu  sążn i 
7 1>2, w trzech  zm ianach , z łą k a m i w te ry to riu m  
m iejskiem , m iędzy  sąsiadam i Józefem  po  G rz e ­
gorzu Rękaw kiem , i Jó ze fem  Pieściew iczem , oraz 
A ntonim  R ękaw kiem  ław nik iem  i P aw łem  G rze- 
bieniew skim  sy tuow anych , i należących do  n ich ,
3 l j 2  sąż n ia  przydaw ków , pod Jag o d n em , oraz 
6 l j 2  sążn ia  zam ianów  pod  cm entarzem , s k ła d a ­
jący ch  się, w łasność S ta n is ław a  R ękaw ka, s ta n o ­
wić m ających .

U w iadam ia in te resen tó w , iż regu lacja  takow a 
n a stąp i w S ądzie  tu te jszy m  w d. 19 (3 1 )  M arca 
r . b .  o godzinie 9ej z ra n a , a  ogłoszenie decyzji 
w sku tku  ak tu  reg u lac ji zapaść m ającej w d . 28 
M arca  (9  K w ie tn ia ) r. t .

W zyw a ich zarazem , o staw iennictw o w k ażdym  
z ty c h  re sp ec tiv e  te rm inów , z dow odam i, d la 
objaw ienia i do p ilnow ania p raw  sw oich , pod 
sk itk a m i z a r t .  54 , 60 i 150 , p raw a o hypote  
kach  z r .  1818  w ypływ ającym i.

G arw o lin  d . 3 (1 5 ) G ru d n ia  l » 6 2 r .  _ 
P o d sęd ek , W . Juścinski*

(N. D . 6 707) R zą d  G ubern ta lny  
A u g u sto w sk i.

Poniew aż odbyte w trzech  te rm inach  licytacje  
na  p rzedaż budowli po m agazynie solnym  K idule 
po łożnych  w powiecie M arjam polsk im  , i na w ie- 
czysto -czynszow e w ydzierżaw ienie g run tów  pod 
tem i budow lam i, nie doszły  do sk u tk u , p rze to  
w w ykonaniu resk ry p tu  K om isji R ządow ej P rz y ­
chodów  i S k arb u  z dn ia  7 (1 9 )  L is to p ad a  r .  b. 
Ń r. 50496  R ząd G ubernialD y A ugustow ski poda­
je do w iadom ości publicznej że w  d. 15 (2 7 )  S ty ­
cznia r. p . 1863 o godzinie 1 po połu  iniu od­
będzie się w b iu rze  jeg o  w m. S uw ałkach  now a 
in p lu s licy ta c ja  przez opieczętow ane dek laracje  
na p rzedaż  pom ienionych budowli od zniżonego 
o 1 /4  część szacunku, t .  j .  od rs. 1817 k. 88 wy 
raźn ie j rubli srebrem  ty s iąc  ośm set siedm naście ko- 
p ije k  o śm dziesiu t ośm a na  w ieczysto  czynszowe 
w ydzierżaw ien ie  g run tów  od rs . 17 k . 70, w y­
raźn ie j rubli srebrem  siedm naście k. siedm dziesiąt 
ty tu łem  w kupnego p rz y  z łożeniu  vad ium  do lic y ­
ta c ji r s .  182 a  to pod w arunkam i, jak ie  przez 
R ząd  G ubern ialny  pod dniem  16 (2 8 )  C zerw ca 
r .  b. N. 28299^1418  w D zienn iku  . Pow szechnym  
w N N . 150, 152 i 156 i w D zienniku  G ubernial- 
nym  A ugustow sk im  w  N N . 2 6 , 27 i 28 z roku 
1862 podane zo sta ły .

S uw ałk i d. 10 (2 2 ) G rudn ia  1862 r. 
G u b e rn a to r  C yw ilny, K orytkow ski 
N acze ln ik  K ancelarji, O lszew ski.

N, D . 6 6 8 0 ) D y re k c ja  S zczegó łow a
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Z iem skiego  

G ubern ii W a r sz a w sk ie j iu K a lis zu .
D o n iew iad o m y ch  z im io n  n a z w is k  i p o b y tu  

S S rów  n ie g d y  W ik to ra  W o jn ie w icz a  w sp ó łw ła ­
ś c ic ie la  d ó b i Z a w a d e k .

N a zasadzie  a r t.  7 P o s tan o w ien ia  R ady  A dm i­
n is tracy jn e j K ró le s tw a  P o ls k ie g o  z dnia 28 C zer 
w ca (1 0  L ipca) 1860 r .  z aw iad am ia  w szystk ich  
in te re s o w a n y c h , a  g łó w n ie  pow y żej w y m ie ­
n io n y c h , iż d o b ra  z iem sk ie  Z a w a d k i z w szy - 
Stkierai p rzy leg łościam i i p rzy n a leży to śc ia ra i 
w O k ręg u  W a r tsk im , P o w iec ie  K alisk im , G u­
b ern ii W arszaw skie j położone ja k o  zalega jące  
w ra ta ch  T ow arzystw u K redy tow em u Z iem skiem u 
riależnych sum ę rs. 11Ś z m ocy  u p o w a ż n ie n ia  
D yrekcji G łów nej z dn ia  21 S ie rp n ia  t2 W rz e ­
śn ia ) 1862 r. N. 12 ,248  s ą  w y staw io n e  na  p rz y ­
m usow ą sprzedaż  p rzez licy tację  publiczną, k tó ra  
odbyw ać s ię  będzie w obec d e leg o w an eg o  R adcy 
D yrekcji Szczegółow ej K a l is k ie j  w dniu 18 ( 3 0 ) 
M aja  1863 r .  poczynając  od godziny  10 z ra n a  
w K ance la rji hypotecznej p rzed  J a n e m  N iw iń ­
sk im  R ejen tem  m ie jsco w e j K ancelarji Z ie­
m iań sk ie j lub  je g o  p ra w n y m  z a s tę p c ą , 
w m ieście  K a liszu  p rzy  u licy  Jó ze fin y  w g m ach u  
S ąd o w y m .

Y adium  do licy tacji oznaczone je s t  w k.woc e 
rs. 405 w gotow iźnie lub  w lis tach  zastaw nych  
z w łaściw em i kuponam i. L icy ta c ja  rozpocznie się 
od sum y rs . 2115 .

W aru u k i tej p rz e d aż y  są  do przejrzenia  w w ła ­
ściwej księdze w ieczystej i w b iu rze  D yrekcji 
Szczegółow ej K a lisk ie j.

O strze żen ie . W  razie n iedojścia  do sk u tk u
pow yższej p rzedaży  d la braku licy tan tów  d ru g a  i 
o sta teczna  sp rzedaż  od zniżonego szacunku o d b y ­
t ą  będzie bez  da lszych  now ych doręczeń w te rm i - 
n ie  ja k i D y re k c ja  Szczegółow a oznaczy  i  w p i­
ętnach pub licznych  ra z  jeden ogłosi w ed le  a r t .  2 o
p o w o ła n e g o  n a  p o c z ą tk u  postanow ienia R ady 
A d m in is tra c y jn e j.

K ulisz d . 12 (2 4 )  P a ź d z ie rn ik a  1862 r. 
P re z e s , C h e łm iń sk i.

P isarz , J a n c z e w s k i.

(N . D . 6679) D y re k c ja  Szczegó łow a
T o w a rzy s tw a  K red y to w eg o  Z iem skiego  

G u b ern ii W a r sz a w sk ie j w K a lis zu .
D o  n ie w ia d o m y ch  z im ion  i n azw isk  i p o b y tu  

1 S S ró w  n ie g d y  J a n a  Ł u b ie ń s k ie g o  z p o w o d u  
w p isu  n a  rzecz  tegoż  w d z ia le  I I I  pod N . 5 w y ­
k a z u  h y p o te c z n e g o  d ó b r S ta w iszy n a  m ieszczą­
cego się.

2 . M aryem  z F r e n k ló w  E jg e ro w e j, 3. P e r l i  
F r e n k e l ,  4 . J u d y  L u jz e r  E j le n b e rg a  z p ow odu  
w ie rz y te ln o śc i w d z ia le  I V  po d  N . 15 rzeczo n e ­
g o  p o w y żej w y k a z u  h y p o te c z n e g o  n a  rzecz  ic h  
z ab e zp ieczo n e j.

N a zasad z ie  a r t . 7 p o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j K ró le s tw a  P o ls k ie g o  z dn . 28 C ze r­
w ca  (10 L ip ca )  1860 r. z a w ia d a m ia  w sz y s tk ich  
in te re s o w a n y c h : a  g łó w n ie  p o w y że j w y m ien io ­
n y ch , iż  d o b ra  z ie m sk ie  S ta w is z y n  s k ła d a ją c e  
się  z m ia s ta  S ta w is z y n a  fo lw a rk ó w  D łu g a  w ieś 
M ag d a len ó w , w siów  D łu g a  W y ró w K ijaczy u  o sa ­
d y  C zerw ien iec  z w sz y s tk ie m i p rz y le g ło śc ia m i i 
p rzy n a le ż y to śc iam i w  O k rę g u  j  P o w ie c ie  K a li­
sk im , G u b e rn ii W arsz a w sk ie j p o ło ż o n e  ja k o  z a ­
le g a ją c e  w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  K red y to w em u  
Z iem sk ie m u  n a le żn y c h  sum ę rs . 1358 k o p . 30 , 
z m ocy  u p o w a ż n ie n ia  D y re k c ji G łów nej z d n ia  
21 S ie rp n ia  (2 W rz eśn ia ) i 862  r .  N r. 12225 są  
w y sta w io n e  n a  p rzy m u so w ą  sp rzed aż  p rze z  licy  
ta c ję  p u b lic z n ą , k tó ra  o d b y w a ć  się  b ę d z ie  w 
o b ec  d e le g o w a n e g o  R ad c y  D y re k c ji  S zczeg ó ło  
w ej K a lisk ie j w d n iu  16 (28 ) M a ja  1863 ro k u , 
p o c zy n a jąc  od g o d z in y  10 z r a n a  w  K a n ce la rji 
h y p o te czn e j p rz e d  J a n e m  N iw iń sk im  R ejen tem  
m ie jscow ej K a n c e la r ji  Z iem ia ń sk ie j lub  je g o  
p ra w n y m  z a s tę p c ą  w m ieście  K a liszu  p rzy  u licy  
Jó ze fin y  w  g m a c h u  S ądow ym .

V a d iu m  do l ic y ta c j i  o zn aczo n e  je s t  w kw oc ie  
rs . 9000 , w  g o to w iźn ie  lu b  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  
z w łaśc iw em i k u p o n am i. L ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  
s ię  od  su m y  rs. 39 2 2 1 .

W a ru n k i te j  p rz e d aż y  s ą  do p rz e jrz e n ia  w 
w ła śc iw e j k s ięd ze  w ieczy ste j i w b iu rz e  D y rek c ji 
S z c zeg ó ło w e j K a lisk ie j .

O strzeżen ie  W razie  n ie d o jśc ia  do s k u tk u  
p o w y ż sze j p rz ed aż y  d la  b ra k u  l ic y ta n tó w , d ru ­
g a  i o s ta te c z n a  sp rz ed a ż  o d z n iż o n eg o  sza c u n k u , 
o d b y tą  będ z ie  bez  d a lsz y c h  n o w y c h  d o ręc ze ń  
w  te rm in ie , ja k i  D y re k c ja  S zcze g ó ło w a  oznaczy  
i w  p ism a ch  p u ld ie z n y c h  ra z  je d e n  o g ło s i 
w ed le  a r t .  25 p o w o ła n e g o  n a  p o c z ą tk u  p o s ta - 

; now ienia R ady  A d m in is tra cy jn e j.
K alisz  d . 12 (2 4 ) P a ź d z ie rn ik a  1862 r .  

P rez e s , C h e łm iń sk i.
P isa rz , J an c z ew s k i.

(N . D . 6652) S ą d  Pokoju  O kręgu  
RadzyńskieyO .

Z  powodu żąd a n e j reg u lac ji now ej hypo tęk i i 
dom u w m ieście M iędzyrzecu  w  podw órzu pod 
N r. 223 p rzy  ulicy B rzeskiej polożouego, w raz 
z placem  do tegoż należącym  przez M iszkę z P rze -  i 
o rsk ich  B ite rm an  nab y ty ch  i na  rzecz K achalu  i 
M iędzyrzeck iego  da row anych , uw iadam ia in te re ­
sow anych, iż ta k o w a  n astąp i w Sądzie  tu te jszym  
dn ia  8 (-J0) K w ie tn ia  1863  r.

W ayw a ich przeto  aby  do takow ej osobiście lub 
p rzez  pełnom ocnika p raw nie  um ocow anego staw ili 
się , ż ąd a n ia  swo;o i wnioski do p ro tokó łu  regu - i 
lac ji po d a li i w dokum enta p raw ne zaopatrzy li się. 1 

N i e z g ł a s z a j ą c y  się podpadną p ra w u  p r e k l u z j i  
z  a r t.  154 i 160 p raw a hypotecznego.

p o czn ie  s ię  od  sum y  rs . 6148, te rm in  p rze d aży  
d . 1 1 (2 3 )  K w ie tn ia  1 8 6 3 -r., p rz e d  R e je n te m  
K a n ce la r ji  Z iem iań sk ie j T om aszem  H a sm a n .

2. J a k u b o w ie a  z w si i fo lw a rk u  teg o ż  n a - 
zw jsk a , s k ła d a ją c e  s ię , o raz  1 /3  częśc ią  l a s u  
Ł u b o w a  zw an eg o , o d d z ie ln ie  p o ło ż o n e g o t m ó rg  
n o w o p o lsk ic h  188 z a w ie ra ją c e g o , w F ow iec ie  
i O k rę g u  S a n d o m ie rs k im , r a ty  z a le g le  w c h w ili  
z a rz ą d z en ia  sp rzed a ży  w łączn ie  z r a tą  cze rw c o ­
w ą 1862 r. w y n o szą  rs .  607 k o p , 96, v a d iu m  d o  
licy tac ji rs . 1 6 4 4 , l ic y ta c ja  rozpoczn ie  s ię  od  
su m y  rs .  17 906, te rm in  p rz e d aż y  d n ia  11 (2 3 ) 
K w ie tn ia  1863 r ., p rzed  R e jen te m  K a n c e la r ji  
Z iem ia ń sk ie j M ichałem  P rz y c h o d z k im .

3 . K a rw ó w  z p rz y le g ło śc ia m i P o b ro szy n  i K a ­
m ień  w P ow iec ie  i O k rę g u  S a n d o m ie rsk im , 
ra ty  z a leg łe  w ch w ili z a rz ą d z e n ia  p rz e d aż y  
w łączn ie  z r a tą  C ze rw co w ą  1862 r .  w y n o szą  
r s .  590  k o p . 2 4 '/2,  v a d iu m  d o  lic y ta c ji r s .1 3 0 5 ,  
lic y ta c ja  rozpoczn ie  się  od  sum y rs . 14 ,798, 
te rm in  p rze d aży  d n ia  12 (2 4 ) K w ie tn ia  1863 r. 
p rzed  R ejen tem  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  F e l i ­
c janem  T irp i tz .

4. K rę p a  część  B . w P o w iec ie  O p a to w sk im  
O k rę g u  S o lec k im , r a ty  z a le g le  w ch w ili z a r z ą ­
d z en ia  p rz e d aż y  w łączn ie  z r a tą  C ze rw co w ą  
1862 r . ,  w y n o sz ą  rs . 41 3  k . 9 5 ' / 4, v a d iu m  do 
l ic y ta c j i  r s .  933, lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się  od su 
iny rs 1 2 ,0 0 0 , te rm in  p rz e d aż y  d . 12 (24) K w ie ­
tn ia  1863 r. p rz e d  R ejen te m  K a n c e la r j i  Z ie ­
m ia ń sk ie j A d am em  D a m ien ck im .

5. M ic igozd  w P o w ie c ie O p o c z y ń sk im , O k rę ­
gu  S z y d ło w ie c k im , r a ty  z a leg łe  w  ch w ili 
z a rzą d z e n ia  p rz e d aż y  w łączn ie  z ra  ą C ze rw c o ­
w ą  1*862 1-. w yn o szą  rs . 211 k . 69, v ad iu m  do 
lic y ta c ji rs. 9 6 0 , lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od s u ­
m y rs . 5327 , te rm in  p rz e d a ż y  d . 13 (25 ) K w ie ­
tn ia  1863 r . p rzed  R e je n te m  K a n c e la r j i  Z ie ­
m ia ń s k ie j  M ich a łe m  N a lep iń sk im

6. M ik ó łu w ice  Ł u g i i Ś ró d b o rze  eum  ju re  P a -  
tro n a tu s  p re s e n ta n d o ru m  q u o ru m  v is  b en efi- 
c io ru m  e c le s ia s tie o ru m , w P o w ie c ie  i O k rę g u  
S a n d o m ie rsk im , ra ty  z a leg łe  w  c h w ili z a r z ą ­
d z en ia  p rz e d a ż y  w łą czn ie  z r a tą  C ze rw c o w ą  
1862 r. w y n o szą  rp. 301 k. 95 , v ad iu m  do  l i ­
cy tac ji rs. 3 8 4 0 , lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od s u ­
m y rs. 5 0 ,410 , te rm in  p rz e d aż y  d . 13 (2 5 ) K w ie­
tn ia  1863 r. p rzed  R e j e n t e m  K a n ce la r ji  Z ie m ia ń ­
sk ie j M ich a łem  P iz y c h o d z k im .

7. P rzy b y sz o w y  M a jd a n  w F c io  O p o c z y ń ­
sk im  O k ręg u  K oneck im , r a ty  za leg ło  w chw ili 
z a rz ą d z eu ia  p rzedaży  w łą cz n ie  z ra tą  C ze rw ­
cow ą 1862 r. w y n o szą  rs. 193 k .  9 1 , v a d iu m  do 
l ic y ta c j i  rs. 4 3 5 , l ic y ta c ja  ro zp o czn ie  o d  sum y 
rs.- 4574 , te rm in  p rz e d aż y  d n ia  15 (2 7 )  K w ie ­
tn ia  186-3 r .  p rzed  R e je n te m  K a n ce la r ji  Z ie m ia ń ­
sk ie j T o m asz em  H a sm a n n .

8. S o k o łó w  M o d liń sk i z p rz y le g ło ś c ią  W y ­
m y słó w  d a w n ie j G ó rk i z w a n a , w P o w ie c ie O p o ­
czy ń sk im , O g u  K o n eck im , r a ty  z a le g łe  w c h w ili 
z a rz ą d z en ia  p rz e d a ż y  w łączn ie  z r a tą  C zerw co ­
w ą 1862 r. w y n o szą  rs 216 k . 62, v a d iu m  do 
licy tac ji rs . 523, l ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  się  o d  s u ­
m y rs- 4746 , te rm in  p rz e d a ż y  d. 16 (2 8 ) K w ie ­
tn ia  1863 r .  p rzed  lts je n te m  K a n ce la rji Z ic- 
m ip ń sk ie j M ichasem  N a lep iń sk im . _  ̂ ,

9. W yw óz z p rz y leg ło śc ia m i B rz e z in a i ,  G o r­
k i i B u d y  z p rz y łą c zo n y m  z d ó b r K u źn iceD rze - 
w ie ck ie  la sem  w łó k  15 m . 22 p r .  250 , w  P o ­
w iecie  i O k rę g u  O p o c zy ń sk im , r a ty  z a leg łe  
w  c h w ili z a rz ą d z e n ia  p rz e d a ż y  w łączn ie  z r a tą  
C ze rw c o w ą  1862 r .  w y n rs z ą  rs . 181 ; v a d iu m d o  
lic y ta c ji rs. 7 70, l ic y ta c ja  ro zp o c zn ie  się  od s u ­
my 1-8. 4464 , t  irm in  p rz e d a ż y  d . 16 (2 8 ) K w ie­
tn ia  1863 r. p r r e d  R e jen te m  K a n ce la r ji  Z i e ­
m ia ń s k ie j  M ich a ło m  1’ rzychock im .

10. Z ap n ió w  z częścią  B u k ó w k a , w P o w ie c .e  
i O k rę g u  O p a to w zk im , ra ty  z a leg łe  w  ch w ili 
z a rzą d z en ia  p rz e d aż y  w łą czn ie  U r a tą  C z e rw c o ­
w ą 1862 r. w y n o sz ą  rs .  117 k . 99, v a d iu m  do 
licy tac ji rs. 352 , l ic y ta c ja  rozpoczn ie  się  od s u ­
my r s .  2 9 7 0 ,  te r m in  p r z e d a ż y  c\. 18 (3 0 )  K w ie ­
tn i a  18S 3  r .  p r z e d  R e je n te m  K a n c e la r j i  Z ie ­
m ia ń sk ie j F e lic ja n em  T irp itz .

11. Z  d esie  z fo lw a rk ie m  i w s ią  teg o ż  n a zw i­
s k a  j a k  n iem n ie j częścią  K o b y lsk ic h  zw aną , 
w  P o w iec ie  S an d o m ie rsk im  O k rę g u  S ta s z e w ­
sk im , r a ty  z a le g łe  w  c h w ili z a rzą d z en ia  p rz e ­
daży  w łączn ie  z r a tą  C ze rw ęo w ą  1662 i .  w y ­
n o szą  rs.” 243  k . 48 v a d iu m  do lic y ta c ji rs . 637 
lic y ta c ja  ro zp o czn ie  się od  sum y  rs . 58 2 8 , t e r ­
m in  p rz e d a ż y  d . 18 (30 ) K w ie tn ia  1863 r. p rze  
R e jen tem  K a n ce la rji Z ie m ia ń s k ie j A dam em  D a- 
m ien ck ira .

P rże d a że  w zm ian k o w an e  o d b ę d ą  się  W te r ­
m in ach  p o w y żej ozn aczo n y ch  p o c zy n a ją c  od 
g o d z in y  10 z ra n a , w o b e c  R a d y  D y re k c ji S zcze ­
gółow ej, g d y b y  zaś  R e jen t p rze d  k tó ry m  p rz e d aż  
o d b y w a ć  się  m a , b y ł  p rz e szk o d zo n y , p rzed aż  
odb ęd zie  tię  w je g o  K cncelarji p rz ed  in n y m  k tó  
r y  go  z a s ta p i.

W a ru n k i l ic y ta o y jn e  są  do  p rz e jrz e n ia  w w ła ­
śc iw y ch  k s ię g a c h  w ieczystych  i w b iu rze  D y re ­
k c ji S zczeg ó ło w ej.

R ad o m  d n ia  12 (24) W rz e ś n ia  1862 r .  
P re z e s , Z a ją c zk o w sk i,

P isa rz , J a n u s z e w s k i.

IN . D . 6223) D y re k c ja  Szczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego Z iem skiego  

G ubern ii R a d o m sk ie j w R adom in  
P o d a je  do  p o w szech n ej w iddom ośei, iż n a  z a ­

s a d z ie  a r t  7 p o s tan o w ie n ia  R a d y  A d m in is tra ­
c y jn e j z d n ia  28 C ze rw c a  (10  L ip c a )  1860 r. 
i  u p o w a ż n ie ń  p rze z  D y re k c ję  G łó w n ą  u d z ie lo ­
n y c h  p o n iż e j w y sz c z eg ó ln ia ją c e  się d o b ra  z ie m ­
sk ie  ’z p rz y le g ło śc ia m i i w s z j . t k i e i n . .p rz y n a le ­
ż y to śc ia m i, ju k o  z a le g a ją c e  w r a ta c h  T o w ar j  
s tw u  K re d y to w e m u  n a le ż n y c h  w y s taw io n e  są 
n a  sp rz ed a ż  p rzy m u so w ą  w K an će lu rji p o n iże j 
w y ra ż a ją c e g o  się  p o d o b n ie ż  R ejerflc , w m ieście  
R ad o m iu  w  d om u  p rz y  u lic y  L u b e lsk ie j p o ło ­
żo n y m , Nr. 120 o zn aczonym  u m ie szc z o n ą  o d ­
b y ć  s ię  m a ją cą

1. D łu g ie  część  A . z p ra w e m p re z e n to to w a n ia  
p le b a n ó w  i D łu g ie  l/ t  część  B , czyli W p ła  Z e ­
b rz y d o w sk a  w ra z  z p raw e m  p re z e n to w a n ia  p le ­
b a n ii  w P o w iec ie  i O k rę g u  R ad o m sk im , ra ty  
z a le g łe  w ch w ili z a rzą d z o n e j s p rz e d a ż y  w łączn ie  
z r a tą  C ze rw c o w ą  1862 r . w y n o szą  rs . 2 02 k. 
80 1/ 2 , v a d iu m  do l ic y ta c ji rs . 6 0 6 , lic y ta c ja  ro z -

(N . D . 65-23) D yrekc ja  M ennicy  
W a rsza w sk ie j.

N a mocy re sk ry p tu  K om isji R ządow ej P r z y ­
chodów  i S karbu  z dn ia  12 (2 4 )  K w ie tn ia  r .  b. 
N r. 15338  p o d a je  do  publicznej w iadom ości że 
pod dniem  24  G rudnia  (5 S ty czn ia ) 1862j3  roku
0 godzin ie  11 z rana , odbędzie się w b iu rze  D y ­
rekc ji M ennicy  p rz y  ulicy B ielauskiej pod N r. 60 7 
lic y ta c ja  in m inus p rzez z łożen ie  opieczętow anych 
d ek la rac ji, w edług wzoru niżej podanego , na  do ­
staw ę do M ennicy 200  sążn i kubicznyeh 3 łokcio­
w ych drzew a opałow ego sosnowego, w edług w a­
runków  k tó re  każd o d z ien n iez  w yjątk iem  dni św ią­
tecznych  w biu rze  D yrekcij M ennicy p rze jrzan e  
b y ć  m ogą.

Z a p re tiu m  fisci do licy tacji n aznacza  się su ­
m a rs . 1 TOO a  vad ium  rs. 170 w ynosi.

Z a s trz e g a  s ę w reszcie że do licy tac j rzeczone j 
sam i ty lko  w łaścic ie le  S k ład ó w  drzew a p rzypusz­
czeni z o s ta n ą .

W arszaw a d. 1 ( 1 3 )  G ru d n ia  1862 r.
D y rek to r, W ołow ski.

W zó r do dek laracij.
W  s k u tk u  ogłoszenia  D yrekcy i M ennicy z dnia

1 (1 3 )  G ru d n ia  r. z . zam ieszczonegn w pism ach 
pub licznych , sk ład a m  n in ie jszą  d e k la racy ą , jako  
podejm uję się dostaw y do M e n n ic y  W arszaw skiej 
200 sążn i kubicznyeh 3 łokciow ych d rzew a  o p a ło ­
w ego sosnow ego w. szczapach  3 lub 1 l j2  ło k c io ­
w ych za sum m ę r3. N. w yraźn iej ru b li N . p o d d a - 
się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  w arun ­
kam i licy tacy inem i objętym .

V adium  w ilości rs . 170 (w ypisać litr ram i) z a ­
łączam  s ta łe  zam ieszkan ie  moje je s t  w W arsza* 
wie pod  N . p rzy  u licy  N .

W arszaw a  d n ia  N . m iesiąca N. roku  N.
(p o d p isać  im ię i nazw isko .)

b ieszow skiego z dn ia  7 (1 9 ) G rudn ia  b . r .  N r. 
19919, p o d a ję  n in ie jszą  dek la rację , iż zobow ią ­
zuję się dopełnić ro b o ty  około b u d o w y  Szkoły  
E lem en ta rn e j M ęzkiej w m . H rubieszow ie w edług  
zatw ierdzonego p lanu  i an sz lag u  za  sum ę rs. (tu  
w ypisać w y raźn ie  lite ram i) poddając  się w sze l­
k im  zastrzeżen iom  w w arunkach lic y tacy jn y ch  
zam ieszczonym .

V adium  w kw ocie rs . 78 kop. 98 do łączam , 
k tó re  w razie n ieu trzym an ia  się p rz y  licy tacji sam 
o db io rę .

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  w N . p isa łem  
w N. dnia N. m ca N . 1862 r .

(podpisać w yraźn ie  im ię i nazw isko.) 
H rubieszów  d. 7 (1 9 ) G ru d n ia  1862 r.

Naczelnik,

(N . D . 6 7 0 0 ) N aczeln ik  Pow iatu  
Łukow skiego .

P o d a je  do  p o w szech n e j w iadom ości, iż w  d. 
14 (26) S ty c z n ia  1863 r .  to je s t  w  P o n ie d z ia łek  
o d b y w ać  się  będ z ie  w  b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia ­
tu  Ł u k o w sk ieg o  do  g o d z in y  2 z p o łu d n ia  w  d ru ­
gim  te rm in ie  in  m in u s  p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e ­
k la ra c jo  licy tacja , o d  sum y  a n sz lag o w ej z a ­
tw ie rd z o n e j n a  ru b li  s reb rem  1008 kop . 4 4 , /-2 
n a  e n tre p ry z ę  w y s taw ie n ia  now ego  dom u d r e ­
w n ia n eg o  n a  szk o łę  e le m e n ta rn ą  w m ieście  Ł a ­
sk a rzew ie  do  k tó re j m a jący  chęć  p rzy s tąp ić  z ło ­
żyć m a ją  o p ie c z ę to w a n e  d e k la ra c je  w raz  z k w i­
tem  k assy  R ząd o w ej na  z ło ż o n e  v a d iu m  1/10 
części sum y an sz lag o w ej w y ró w n y w a jące  to  je s t  
rs. 100 k o p . 84 .

W zó r do  d e k la ra c j i  d o łą c z a m  i z as trz e g a m , 
że sk ła d a ją c y  d e k la ra c je  n ie  w te rm in ie  lu b  n ie  
z a s to s o w a n e  do  w sk a z a n eg o  w z o ru , a lb o  n ie  
w y ra ź n ie  p o k re ś lo n e , do  l ic y ta c j i d o p u szcz o - 
nem i n ie  b ę d ą .

W a ru n k i p rz e d lic y ta c y jn e , p la n  i an sz la g  
zn a jd u ją  się u S e k re ta rz 'a  b iu ra  P o w ia tu  i w  k a ­
żdym  cza  de w  g o d z in a ch  b iu ro w y c h  p rze jrzą - 
nem i być  m ogą .

W zór do  d e k la ra c ji.
W  s k u te k  o g ło sze n ia  p rz e z  N a cz e ln ik a  P o ­

w ia tu  Ł u k o w s k ie g o  z d n ia  3 (15) G ru d n ia  1862 
N . 1 4 ,105  u czy n io n eg o , p o d a ję  n in ie jszą  d e ­

k la ra c ję , iż o b o w ią zu ję  się  p o b u d o w ać  now y  
dom  d re w n ia n y  n a  S zk o łę  E le m e n ta rn ą  w m ie ­
ście Ł a s k a rz e w ie  w e d łu g  p la n u  i a n sz la g u  p rzez  
K om isję  R z ą d o w ą  W y z n a ń  R e l ig ijn y c h  i 
O św iecen ia  P u b licz n e g o  z a tw ie rd z o n e g o  za  s u ­
m ę rs . k o p . w y raźn ie  ru b l i  s reb rem  
k o p ie jek  p o d d a ją c  się  w sze lk im  o*
strzeżen io m  o b ję ty m  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y j­
n y c h . Z a św ia d c z e n ie  k a ssy  N . n a  z ło żo n e  w n iej 
vad iu m  w  kw oc ie  rs , 100 k o p . 84 za łączam , 
k tó re  w ra z ie  n ie u trz y m a n ia  s ię  p rz y  licy tac ji 
sam  o d b io rę .

S ta łe  m oje zam ie sz k an ie  je s t  w  N . p isa łem  
d n ia  N . m ie s iąc a  N . 1863 r.

(p o d p is a ć  w y raźn ie  im ie  i n a zw isk o .)  
Ł u k ó w  d n ia  3 (15 ) G ru d n ia  1862 r.

R zew u sk i.

(N . D . 6 648) N acze ln ik  P ow iatu  
Płockiego.

S to so w n ie  do re s k ry p tu  R ządu  G u b e rn ia ln e g o  
P ło c k ie g o  z d n ia  29 W rz eśn ia  (11 P a ź d z ie rn ik a )  
r. b. N r. 4 8 8 2 0 jl5 7 4  o p a rte g o  n a  ro z p o rz ą d z e ­
n iu  K om isji R ząd o w ej W y zn a ń  R e lig ijn y c h  i 
O św iece n ia  P u b liczn eg o  z d n ia  3 (1 5 ) W rześn ia  
r. b. N. 1 8 7 2 j4 7 2 8  p o d a ję  do  p u b lic z n e j w ia d o ­
m ości, iż w b iu rz e  m ojem  w d n iu  3 (15 ) S ty ­
czn ia  1863 r .  o g o d z in ie  11 -e j z ra n a  o d b y w a ć  
s ię  będzie  in  m inus  l ic y ta c ja  p o c zy n a ją c  o d  s u ­
m y an sz lag o w ej rs. 1760 k o p . 60 I j4  n a  e n t r e ­
p ry z ę  re p e ra c j i  k o śc io ła  i b u d o w ę  p leb an ii 
w B lic h o w ie , a  to  p rzez  z ło żen ie  o p ie c zę to w a ­
n y ch  d e k la ra c j i  w ed le  w z o ru  p o n iż e j u m iesz­
czo n eg o  p isać  się  w in n y c h , k tó re  w  d n iu  tym
ty lk o  d o  g o d z in y  11 z r a n a  p rz y jm o w a n o  b ę d ą .

K nżdy  z a tem  m a jący  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  rz c - 
c zo n e j e n tre p ry z y , o b o w iąza n y  je s t  z ło ży ć  na  
v ad iu m  rs. 176 k o p . 6 w g o to w iź n ie  w k tó re j  
k o lw ie k  k a s ie  i d o łą c zy ć  k w it  na dow ód że t a ­
k o w e  v a d iu m  w je j dep o zy c ie  z n a jd u je  s ię , k tó ­
re  n ie u trz y m u ją c em u  się  p rz y  lic y ta c ji z a raz  
p o w ró co n e  z o s ta n ie .

In u e  w a ru n k i l ic y ta c y jn e , w k a ż d y m  czasie  
prócz św ią t w  b iu rz e  m ojem  p rz e jrz a n e  być 
m ogą .

P ło c k  d n ia  1 (1 3 ) G ru d n ia  1862 r.
N a c z e ln ik , J u n d z i ł ł .

W zór do d ek laracji.

W  s k u te k  o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
P ło c k ie g o  z d n ia  1 (13) G ru d n ia  r .  b . N. 20591  
p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż o b o w iązu ję  się 
w z iąść  w  e n tre p ry z ę  re p e ra c ją  k o ś c io ła  i b u d o ­
w ę p le b a n ii w e  wsi B lic h o w ie  u to  za  sum ę rs r. 
N. ( tu  w y p is a ć  sum ę lite ra m i) p o d d a ją c  się 
w sze lk im  o b o w iązk o m  i zas trze żen io m  w w a ­
ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m , zaśw iad cze n ie  
k a ssy  N . n a  z ło ż o n e  w  n iej v a d iu m  rs . 176 k . 
6 w y n o szące  d o łą cza m , k tó re  w ra z ie  n ie u t r z y ­
m a n ia  s ię  sarn o d b io rę  lu b  o o d e sła n ie  p o c z tą  
n a  mój k o s z t up raszam ,

S ta łe  m oje  z a m ie s z k a n ie  je s t  w N . p isa łem  
w N. d n ia  N . m ie s ią c a N . 1862 r .

(p o d p isać  im ię  i n a zw isk o .)

■(N. D . 6 418 ) M agistra l M iasta  
Piotrkow a.

P o d a je  s ię  do  w iadom ości p u b lic z n e j, iż w d.
9 (2 1 )  S ty c z n ia  1 8 6 3 -r . o god z in ie  2 z p o łu d n ia  
o d b ęd zie  się  w  b iu rze  M a g is tra tu  tu te jsz e g o  
m ia s ta  w obecn o śc i d e le g o w a n y c h  cz ło n k ó w  
R a d y  m ie jsk ie j i p od  p re z y d en c ją  W . N a cz e l­
n ik a  P o w ia tu  lub  je g o  z a s tę p c y  g ło ś n a  in  m i­
n u s  l ic y ta c ja  od  sum m y rs .  3 ,1 0 5  k . 45 n a  e n ­
tr e p ry z ę  re p a ra c j i  b ru k ó w  w  m ieście  tu te jszy m , 
a  to  s to so w n ie  do  u n sz la g ó w  p rzez  K om isję  
S p ra w  W e w n ę trz n y c h  z a tw ie rd zo n e g o  p o d  d.
10 (22) P a ź d z ie rn ik a  r. b.

P rz y s tę p u ją c y  d o  lic y ta c ji,  w in ie n  z ło ż y ć  na
v ad iu m  rs. 3 1 0 , o in n y c h  zaś w a ru n k a c h  p o in ­
fo rm o w ać  s:ę  m o żn a  w  m ie jsco w y m  M a g is tra ­
cie p o d c zas  g o d z in  s łu żb o w y ch .

P io trk ó w  d n ia  9 (2 1 )  L is to p a d a  1862 r.
P re z y d e n t,  M assa lsk i,

(N . d . (.709) N acze ln ik  Powiatu  
H rub ieszow skiego .

P odaje  do  pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
7 (19 ) S tyczn ia  1863 r. od godziny 8 do U  
ra n a  w  biu rze  N aczeln ika Pow iatu  H rub ieszow ­
skiego odbyw ać się będzie lic y tac ja  in tninus 
p rz e z  sk ładanie  opieczętow anych  dek laracji 
en trep ry zę  budow y szkoły E lem entarnej w m ie ­
ście H rub ieszow ie  od sum y anszlagow ej rs .  789

kop- 81.
K a żd y  zatem  m ający  chęć podjęcia  się te j en 

tre p ry z y  obow iązany  w m iejscu  i czasie w yżej 
oznaczonym  s taw ić  s i ę ,  gdzie  o w arunkach  bhz- 

s z ą  w iadom ość  pow eźm ie-
V adium  1)10 części złożyć należy.
D ek larac je  do godziny 11 z ra n a  w dniu pow yż­

szy m  sk ład an e  być w inny  podług n iżej zam ieszczo­
nego  w zoru, inaczej bowiem nie w yraźnie napisane, 
sk ro b an e  i pop raw iane  bez do łączen ia  vadium  lub 
po te rm in ie  po d an e , p rzy ję te  nie b ę d ą .

W zór do dek la racji.
W sku tek  og łoszen ia  N aczeln ika P o w ia tu  H ru -

D e k la ra c je  p o d  n iew ażn o śc ią  p o d łu g  poniższes
go  w z o ru  p o w in n y  b y ć  p isan e  w y raźn ie  i ja s n o 1
nie  p o w in n y  m ieć  ż a d n y c h  p rz e k re ś le ń , an i z a ­
w ie ra ć  ż ad n y c h  w a ru n k ó w  i z as trz eżeń , bez po 
p ra w ek ; w sze lk ie  liczby  p o w in n y  b y ć  p isan e  
l i te ra m i i p o d p isan e  w ła sn o ręc zn ie .

V a d iu m d o  te j lic y ta c ji złożono  b y ć  m a w kwo­
c ie  rs .  1100 g o to w iz n ą  lu b  p a p ie ra m i p u b li-  
cznem i n a  k a u c ją  p rzy jm o w an em i, k tó re  m oże 
być  z ło żo n e  w  k tó re j  b ą d ź  K asie  M iejsk ie j, K a ­
sie P o w ia to w e j lu b  G u b e rn ia ln e j, a lb o w B a u k u  
P o lsk im ; k w it zaś o ry g in a ln y  z z lo z en ia v a d iu m  
do  d e k la ra c ji d o łą c z y ć  n a le ż y .

W reszcie  na  k o p erc ie  d e k la ra c ji  o p ró cz  a d re ­
su do  M a g is tra tu  m ia s ta  L u b l in a  do m ieszczan e  
b y ć  p o w in n y  w y ra z y : „ D e k la ra c ja  do l ic y ta c j i  
n a  d z ie rżaw ę  d o ch o d u  czo p o w eg o  w m ieście 
L u b lin ie .

W zór do  d e k la ra c ji .
W  s k u tk u  o g ło s ze n ia  M a g is tra tu  m. L u b lin a  

z d n ia  7 (19 ) G ru d n ia  1862 r .  N r. 1 6 ,2 0 3 , p o ­
d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w iązu ję  s ię  
w ziąść  w dz ie rżaw ę  n a  ro k  je d e n  od w łą czn ie  
2 0  G ru d n ia  (1 S ty czn ia ) 1 862 /3  r. do  w łą cz n ie  
d n ia  1 9 (3 1 )  G ru d n ia  1863 r. d o chód  czopow e­
go  m ie jsk iego  w m. L u b l in ie ,  z a  sum ę rs . (tu  
w y p isać  sum ę l i te ra m i)  p o d d a jąc  się  w sze lk im  
ob o w iązk o m  i zas trz eżen io m  w w a ru n k a c h  l ic y ­
ta c y jn y ch  i k o n tra k to w y c h  ob ję tym . Z a św iad ­
czen ie  k a sy  ( tu  w y p isać  ja k ie j  k a sy ) n a  z ło ż e ­
n ie  w n ie j vad iu m  rs. 1100 w y n o szące  d o łą ­
czam , (a lb o  jeżeli d o łą c zo n e  b ęd zie  v ad iu m  w 
go to w iź n ie  do  d e k la ra c ji d o łączam , n ap isa ć ) 
r a d iu m  w g o tow iźn ie  rs. ty s ią c  s to  do d e k la ra ­
cji d o łąc zam , k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  na  
lic y ta c ji sam  o d b io rę , ( lu b  o k tó re g o  w raz ie  
n ie u trz y m a n ia  się  o d esła n ie  n a  p o cz tę  (tu  w y ­
p isa ć  gdz ie) n a  mój k o sz t u p ra szam . S ta łe  m oje 
z am ieszk an ie  je s t  ( tu  w y p is a ć  m iejsce  zam ie ­
szk an ia .)  P isa łem  w  N. d n ia  N . m ies iąca  N . 
ro k u  1862 .

(p o d p is a ć  w y ra źn ie  im ie  i z az w isk o .)
L u b l in  d. 7 (1 9 ) G ru d n ia  1862 r.

P re z y d e n t,  L . W ro n ck i.
R ad n y  S e k re ta rz , P liSzczyńskL

(N . D . 6312) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydzia łu  R adom skiego .

Zapozywa  nin i e j sze m Michata J ę d rz e jo ­
w s k i eg o  lat 34 l i cz ą c e go  katol ika żo n a t eg o  
*e s łużby dwor sk i e j  za f u r m a n a  u t rzymują*  
c e i5» się,  os t a tnio we  ws i  Micha łowicach 
gminie Mni szków powi ec i e  o po cz y ńs k i m 
p r ze bywa j ącego  a obecnie  z pob y tu  n i e w i a ­
domego  aby dla złożenia  t lomaczenia  się 
w swej  spr awi e  na jda l e j  wc i ągu  dni  30 sta­
wić  się w Sąda ie  tutejszym nieomieszka ł  a 
(o p od  da l szemi  skutkami  p r awa.

Ra dom dnia IG (28) Listop.  1862 r.
Sędz i a  Pre zydu j ący ,

Assesor  Kolegialny ł Górecki .

(N. D . 6310) S ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  P u łtusk iego .

W końcu  mies i ąca  Paźdz i ern i ka  r. b .  z a . 
t rzymane zostały w gminie  K o zł owo  w Okrę-  
gu Puł tuskim trzy konie i wóz  z k tórych 
dwa  konie i wóz  p o s - k o d o w a n i  kradz i eżą  
z powia tu  S t an i s ł aw o w sk ie g o  odebra l i ,  t r z e ­
ci zaś koń który jest  ma ś c i  kas z t anowat e j  
z g wi az t ką  małą  na łys inie  lat 4 do n i e w i a ­
domego  właśc i c i e l i  na l eżący,  poz o s t a j e  do 
t ąd  w depozycie  Sądowym,  w z y w a  przeto  
właściciela  konia  lego,  aby  z d owoda mi  
w ł a s n o ś ć  usprawi ed l iwi a j ącemi  z g ło s i ł  s ię 
do Są d u  na s ze g o  w  c iągu dni  40,  gdyż po 
upływie  o z n ac z on eg o  t er minu  rzeczony koń 
o i  rzecz Sk a r bu  Kąóles twa  sp i en i ę żony  zo­
stanie.

Pu ł tusk  dnia  13 (25 Lis top. )  1862 r.
Sędz i a  P re zydu j ący ,

Ra dca  D w o r u  Dembowsk i .

iN . D . 6675) K o n m u p a  B a p o ta o c n a z o  
A A C K c a H jip o o c K U fo  B n e u n a r o  roc.zum aA ii.

Bbi3i.usacT7, ; i ;e, iaioiprm,  na r o p n i ,  i iul;- 
cmr,i (ua n> 17 u 21 ' i i ic.n,  cero  /TeKaopti 
11 ‘t a c o u t  yrpa ,  tia naótiuKy uo^uhkout ,  
3bflosiT> ct» 3a/ioroM 7, na  26 p y ó d e ii

T. Bapmaua  9 4 e ą a 6 p ) i  / ł IIH 1^62 r. 
C.Morpureub Tocnura / in ,  

Ka i iKTaut ,  HyiiKitiib.

(N. D . 6715) K om ora C elna Sosnoioice.
N in ie jszem  o b w ie szcza , że w d n iu  24  G ru ­

d n ia  1862 r. (5 S ty c z n ia  1863 r . )  w  g m a ch u  je j 
(n a  s ta c ji d ro g i Ż e la z n e j S o sn o w ice ) sp rz ed a n e  
b ę d ą  p rzez  p u b lic z n ą  l ic y ta c ją ,  ró ż n e  k o n fis k o ­
w an e  to w a ry , w o g ó le  n a  r s .  300  o szaco w an e .

S o sn o w ice  d n ia  11 (2 3 )  G ru d n ia  1862 r.
D y re k to r  K om ory , B u szm an .

(N . D . 6706). N ieruchom ość m urow ana w 
W arszaw ie  pod N r. 1536 p rzy  ulicy Chm ielnej 
położona, do n ie le tn ie j P e lag ii M ary i dwóchim ion 
P ro k u ra to rsk ie j należąca, w ystaw ioną je s t na 
sp rzed aż  pub liczną  w drodze benefic jalnej w T ry ­
bunale C yw ilnym  G ubernii W arszaw skiej w  W a r­
szaw ie przed  Sędzią  delegow anym  W . K om osiń- 
Skim, odbyć się m ającą.

P rzygotow aw cze p rzysądzen ie  odbędzie się w 
term in ie  przez tegoż delegow anego S ę d z i e g o  o- 
znaczonym  t.  j .  w dniu 4 (1 6 ) S t y c z n i a  1863 r. 
o godzinie 10 rano  w W ydziale  3 rzeczonego u y -  
bunału . L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 9540  
k. 7 1 y i  ja k o  w arto ści przez b ieg łych  podanej. 
N a  vadium  złożyć po trzeba  rs 1000 w gotow i- 
źrtie. W arunki sp rzedaży  p rz e jrzan e  być m ogą
w Kancelarji  Pisarza Trybunału Wydziału III. i 
u Siateckiego Adwokata w Warszawie pod Nu­
merem 484a  mieszkającego.

J .  S ia teck i A dw okat.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . I ) .  6 0 4 0 ) S ą d  Policji P opraw cze j 
W ydzia łu  P u łtu sk ieg o .

Zapozywa J a n a  Nawa l czyńsk i ego  ostatnio 
w  ws i  Zales iu  powiec i e  Łomż yńsk i ego  zosi  j ą  
obecnie z pobytu  n i e wi ad o me g o ,  aby  w S ą ­
dzie naszym do wys łuc han i a  wyr ok u  s ta­
wił  s i ę , gdyż  wra/ . ie p r ze c i wn ym p od ł ug  p r ze  
p i só w p r aw a  p o s t ą p io ne m zostanie .

Pu l iusk  d. 3 (15)  L is topa da  1862 r.
Sędz i a  P re zydu j ący .

Radca  Dworu ,  Dembowski .

(N . D . 6 1 2 8 ) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W yd zia łu  T om aszow skiego .

Zawi adami a  i n t er esen t ów że w diu 20 
Marca 1 Kwietnia r. b. p od  w s i ą  Korchynie  
znalez iony zos t a ł  ha ł a t  czyli  p łaszcz zydo 
w s k i  czarny podszy ty  su kn e m bur ym,  w z y - 
wa  wtaś iciela  iżby się po odb i ór  onego  w 
c i ągu  j e d n e g o  mi es i ą c a  z d o w o d a m i  zgłos i ł  
inaczej  na k o r zy ść  s k a r b u  sp rz e d a ny m z o s ­
tanie.

To ma sz ó w d. 3 (10) Li s topada  1862 r.
P od s ę d e k ,  j as iński .

(N . D . 6685) M agistra t M iasta  
Lublina .

P o d a je  do  p o w szech n e j w iad o m o śc i, że w d. 
17 (2 9 )  G ru d n ia  r. b. ja k o  w sk ró c o n y m  te rm i­
n ie  w  czasie  od g o d z in y  10 do 12 z ra n a , w sali 
p o s ied z e ń  M a g is tra tu  m ia s ta  L u b lin a , o d b y w ać  
się  b ę d z ie  p rzez  op ieczę to w a n e  d e k la ra c je  l ic y ­
ta c ja  in  p lu s  n a  je d n o ro c z n e  p ro  1863 w y d z ie r­
ż aw ie n ie  d o c h o d u  c zo p o w eg o  m ie jsk ieg o  i a k c y ­
zy  od  w in a , a  to  od sum y  rs . 11 ,0 0 0  ro cz n ie .

D e k la rac je  p o d łu y  p o n iż szeg o  w z o ru , s k ła ­
d a n e  być  m a ją  w sa li M a g is tra tu  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji d o  g o d z in y  12 w p o łu d n ie , p ó źn ie j s k ła d a ­
ne p rz y ję te  n ie  b ę d ą , o g o d z in ie  z aś  3 po  p o ­
łu d n iu  teg o  sam ego  d n ia  na  p o s ied z e n iu  M a g i­
s tr a tu  p u b lic zn ie  o tw a r te ,  i re z u l ta t  z n ich  o g ło ­
szo n y  z o sta n ie , po  czem  odb ęd zie  się p om iędzy  
obecnem i k o n k u re n ta m i k tó rz y  d e k la ra c je  z ło ­
ży li, z a raz  d a lsz a  g ło śn a  lic y ta c ja  in  p lu s  od 
sum y, ja k a  n a jw y że j z a d e k la ro w a n a  o k aże  się; 
i d la  tego  k o n k u re n c i p o d a jący  d e k la ra c je , o b o ­
w ią za n i s taw ić  się  w o zn aczo n y m  te rm in ie  n a  
m ie jscu  l ic y ta c j i ,  b ą d ź  o so b iśc ie  b ąd ź  p rzez  p le ­
n ip o te n tó w  u izęd o w em  p e łn o m o cn ic tw em  o p a ­
trz o n y c h .

W a ru n k i lic y ta c y jn e  i k o n tra k to w e  p rz e jr z a ­
ne  być  m o g ą  w  b iu rz e  M a g is tra tu  m ia s ta  L u ­
b lin a , k a żd e g o  d n ia  p ró cz  ś w ią t w  g o d z in ach  
b iu ro w y c h . P o m ięd z y  w a ru n k a m i g łó w n ie j­

sze  są : . . .
a )  Ż e u trz y m u ją c em u  się  p r z y  d z ie rż aw ie , 

w olno  będ zie”z a ło ż y ć  i u trz y m y w a ć  s k ła d  h u r-  
to w n y  tru n k ó w  k ra jo w y c h , ’

b ) Ż e po  z am k n ię c iu  p ro to k o łu  lic y ta c y jn e ­
g o , ż ad n e  d e k la ra c je  p rz y ję te  n ie  b ęd ą .

(N. D . 6367) S ą d  P olic ji P opraw cze j 
W ydzia łu  Z a m o jsk ieg o .

Z a p o z y w a  A u g u s ty n a  K o rn s z tó t o s ta te c z n ie  
w m ieśc ie  R ad o m iu  p rz y  p ie c lio tn y m  M o g ile w - 
sk irn  p u łk u  ja k o  p o m o c n ik  ś lu sa rs k i p rz e b y w a ­
ją c eg o , aby  d la  z ło ż e n ia  w spraw ^e sw ej w łasn e j 
o b ja śn ień  p rzed  S ądem  n a sz y m  s taw ił s ię  n a j ­
d a le j w  dni 3 0 , g dyż  w ra z ie  p rz e c iw n y m  sk u  
tk i  p ra w a  z a re g u lo w a n c  z o stan ą .

J a n ó w  d n ia  15 (27) L is to p a d a  1862 r .  
w  z. S ęd z ia  P re z y d u ją c y , K am iń sk i As.

(N .D . 6305) S ą d  P o p raw czy  
W yd zia łu  K aliskiego.

Za p oz y wa  I gn ac e g o  Kar ł owski ego  dawnie j  
dz i e r żawcę ,  f o l warku  D ombr nwa ,  w Okr ęgu  
K o n iń s k i m obecnie  m a j ą c e g o  się z n a j d o ­
wa ć  w okol icy Grójcu  pod mias t em W a r s z a ­
w ą  aby się w Sądz ie  t u te j szym do p os ł uc ha ­
nia w y r o k u  S ą d u  Appelaeyjnego Królestwa 
Pol sk i ego  s t awi ł ,  lub też o t e r aź n i e j sz ym 
s w y m pobyc ie  don iós ł ,  bowi em po upływie  
dni  30 od dnia  og łosz en i a  l icząc,  s l sowni e  
do p r aw a  p os t ą p io n e m  będzie .

Tyniec  p od  K a lisz e m  d. 13 (25) Lis top.  1862 
Sę d z i a  P r e zy du j ąc y  ł l up re ch t .

(N . D . 6038) S ą d  P olicji P o p r a w c z e j  
W ydzia łu  K a lw a ry jskieg o - . 

W z y w a  A n a s t a z j ę  J a r o sz e w i c z ó w o «  
see  zamieszkan ia  w e  ws i  Rarle“ollie z pobytu
tegoż nazw iska  p o d a ją c ą ,  a ona dodatko
ni ewi adomą ,  aby dla  * ' ^ eoiwko nicj Q , 6 
t ło ma c z e ma  w  s p r a w i e  P . , i -. . . .  i ” ra 
dz i eż  na tychmias t ,  V ? lach 30
do S ą d u  l u t e j s i eg o  z g toS1. s,<*> Wrazie
p r z e c i w n y m  j ak.° lYiwoń^i^ .Ca, S-^ Pr ze3 wy 
i m a r e m  s p r a w ‘.e Uwaza n ą będzie.

K a l w a r y a  dnia W  ( -2)  Listop.  1862 r.
Po d s ę d e k  Stempień.  

W ydziału Garw olińskiego.
W * * -  N a M ’6^ ^ rel ) rolck«e^o k o l o n i s -  

k u t o ,  m i t u '  jp ł b f f " !  0 , i “ k

w  b ą d z t e  tute j szym w dnj , 3() , ,
u p ł yw i e  bowi em tego cZasu stl)S0W„ie do 
p r a wa  p o s t ą p i on e m będzie.

Garwol in  dnia 9 (21) Listopada 1862 r.
P o d s ę d e k  J a s i ńsk i .

(N . D. 6 3 t i )  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  P u łtu sk ieg o .

Za p oz y wa  n i n i e j sze m Józefa  Mi łkiewicza 
ka r czmar za ,  os t a teczn i e  we  ws i  Szczawinie  
gminie  t egoż n az w i s k a  p o *  iecie Puł tuski em 
p rzeb y wa j ąc e g o  a o becn i e  z p ob yt u  n i ewi a­
domego  ażeby w c iągu dni 30 w Są d z i e  n a ­
szym stawi ł  się lub też na j b l i ż s z emu  S ą d o wi  
o be c n o sc  s w ą  zameldował .

Pu ł tusk  d. 15 (27) Li s topada 1862 r.
Sędzia  Pre zy du j ąc y ,

Radca Dworu  Dembowski .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D. 6315) S ą d  P olicji P roste j  
Okręgu Z g ie rsk ieg o .

Wz y wa  wsze lk i e  władze  na d  bezp i ecz eń ­
s t we m i p o r zą d k i em  w kra ju  czuwa ją ce ,  
oraz o so b y  p r ywa t ne  aby  na Józefa  Ge j s t er  
Franc i szkę  B a r a n o w s k ą ,  Wi t chelma Kr amer  
i Jana  S t ef ańsk iego  obwi ni onych  o l i czne  
kradzieże ,  ba c z n e  oko  zwróci ły ,  za dos t rze ­
żeniem zaś  onych przy t rzymać  i z a p o ś r e -  
dn c i we m najbl i ższej  wł adzy  pol icyjnej  lub 
s ą d o w e j  do S ą d u  policji  pros te j  O k r ęg u  
Zgie r sk i ego ,  lub do S ąd u  policji  poprawcze j  
wydz ia łu  Łęczyck i ego  pod śc i s łą  s t r ażą  o d ­
stawić t r anspor t em raczyły.

Rysopi s  Ja na  St e f ańsk i ego  n i ewiadomy 
zaś  r ysopisy i nnych s ą  nas t ępne:

1) J ózefa  Gejs ter  w z r os t  we d le  podan i a  
j ed ny ch ,  średni ,  a wed l e  drugich niski ,  bro  
net ,  twarz  soi igła,  dal szy rysop i s  ni ewia  
domy.^

2) Franci szki  Ba ranowskie j  lat  ok o ł o  36 
wz r os t  średni ,  t warz  o kr ąg ł a ,  oczy c i emne  
nos ś r edni ,  usta mierne ,  cera śn i ada ,  w ł o s y  
czarne ,  tusza dobra ,  c h ó d  d r ob n i ' ,  i r egu-  
jarny,  p r zy t em nadmienia się że B a r a n o w s k a  
jes t  w d o w ą  mąż  jej  zmar ł  po do bn o  w w i ę ­
zieniu a o b ec n i e  j a k o  nałożnica Gej s t era  z 
nim się r az e m włóczy  i w spe łn ian iu  zbrodni  
ma  udział .

3 )  Wilehelma Kr emer  wz r os t  ś r edn i ,  k r ępy  
włosy  blond,  oczy  bure ,  twarz  pociągła ,  wie­
ku lat 31 p r zyczem n admi en i a  s ię że p o c h o ­
dzi z koloni i  Tk a c z e ws ka  góra  gminy Cho-  
c i s ze w Ok r ęg u  Zgie r sk i ego .

Zgierz  dnia  13 (25 Listop. )  1862 r 
P o ds ę d e k ,  Pi asecki .

(N. D . 6275) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  Lubelskiego .

W z y w a  wsze lk i e  w ł adze  nad  be z p ie c z e ń ­
s t we m i p o r zą d k i em w kraju c z u w a ją ce ,  a b y  
Szami  S/ . na jdermana  inaczej  J a nk iem Małym 
z o w i ąc e go  się,  z B e rd yc z o w a  p o ch o dz ą c e g o ,  
p r zed  odc i e rp i en i em kary za k r adz i eż  z w i ę ­
z ienia  zbiegłego,  ś ledzi ły,  i w razie u jęcia  
S ą d o w i  n a s ze m u  lub na jb l i ż sz emu ,  d os t awi ć  
raczyły.

Rysopi s  S zna j de r mana  j e s t  na s t ę p u j ąc y  
lat 32 wzr os t  ś r edni ,  t wa r z  o k r ą g ł a ,  wł osy  
na głowie ciemno blond,  czoło n i s k i e ,  oczy 
niebieskie ,  nos  mierny ,  bro d i ś r edn i a  o b r o ś ­
nięta z w ł osów c i emnych  u kopca  r u da wy ch  
t tbranybył  w kapotę  ż y d o w s k ą ,  c i emną ,  d ł u­
gą ,  z a l t asdymy,  spodni e  k o r t owe  c i emne  
w p a s k i  n i eb i esk ie ,  buty dobre  z dtugiemi  
cho lewami ,  czapkę  c i e m n ą  o k r ą g ł ą  z r y d e ł -  
kiem s kó r zanym,  mówi  po ż y d o w s k u ,  po 
pol sku,  z r uska  ma rup t urę .

Lublin dnia  2 (14) Listop.  1862 r.
Sędzia  Pre zydu j ący .

Radca Kolegia lny ,  Bóbr.

DONIESIENIA PRYWATNE.

FABRYKA TABACZNA
P O D  T T B J I 4

Landau i Spółka
w  Ł o ilz i.

M a z a s z c z y t zaw iadom ić  sza n o w n y c h  K o n  • 
su m en tó w  i D y stry b u to ró w , iż z dn iem  1 
czn ia  1863 r . ,  p o czy n a  w y d a w a ć  w sze lk ie  g a ­
tu n k i ty to n ió w , ta b a k ,  c y g a r ,  p a p ie ro só w  i p a -
k ie tosów , n a d m ie n ia jąc , wsz-v s tk ie  te g a tu n ­
k i p o d z ie lo n e  są  n a  ś re d n ie  i m ocne, będąc  d la  
lep szeg o  o d ró ż n ie n ia  p a k o w an e  w O dm iennych  
e ty k ie ta c h  i o b w o ln ta c  i.

F a b ry k a  n>a z asad ę , lepszym  W yrobem  w sp ó ł- 
zaw odniczy*5 z m n e m i fa b ry k a m i K ró le s tw a , 
i tym  ty lk o  sposobem  na u z n an ie  u s iln ie  starać
się  b ę d z i e .

e  ' Ą s 'J -m to ro m  m ającym  z am ia r  w e jść  
vy s o suu  ‘i z p o in ien io n ą  F a b ry k ą ,  z aw ia d a m ia  
s ię , aze  y  w c e | u  z a w a r c j a  k o n tra k tó w , o so b i- 
i 8 . p iśm ienne  o fe r ty  do  f a b ry k i w m ie ś c ie

odzi s k ła d a li ,  p o s iad a ją c y m  ju ż  k o n tr a k tu  
a “y p a te n ta  sw e n a  ro k  18*63 w y k u p o w a li.

(N . D . 6 7 0 5 ) C zy n iąc  zadosyć  w sz e c h s tro n ­
nym  i p o w szech n y m  ż ąd an io m , p o s tan o w iłem  
zab aw ić  dn i k i lk a  w m ieście  K a lisz u  p o c z ą w szy  
od  d n ia  5 S ty c z n ia  1863 r. gdzie  p o św ięcać  czas 
b ęd ę  n a  u d z ie lan ie  ra d  w p raw ian iem  zębów  i 
szczęk  c a ły c h  p o d łu g  A m e ry k a ń sk ie g o  s y s te ­
m u (T a m p o n a ) .

W iz y ty  osób p rzy jm o w an e  b ę d ą  od  10 do  1 
w  p o łu d n ie  w H o te lu  B e r liń s k im  P .  P e szk ieg o  
w  K a lisz u .

T e o d o r  B lo ck , C e n ty s ta  z W ro c ła w ia .

( N .  D . 6 7 2 5 ) D o  d z is ie jszeg o  n u m e ru  D z ie n ­
n ik a  P o w szech n eg o  d o łą c z a  si« T a b e la  w y g ra ­
n y c h  5ej k la sy  100 L o te r j i  K lasycznej K ró le ­
s tw a  P o ls k ie g o ; o raz  w y g ra n y c h  F a n tó w , t u ­
d z ież  p rzed m io tó w  ^ z t 'J na . a ro zy tn o śc i i O so ­
b liw ości, do  5ej k la s y  OOej L o te r j i  K lasy czn e j
p rz y łą c z o n y c h .__________

wDrukarni J Jawsrskiego.—  Za pozwoleniem Cenzury.


